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PO ZAMKNIĘCIU
KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ.

B a n k ru c tw o  k o n fe ren c j i  lo n d y ń ­
skiej n ie  zaskoczy ło  .polskiej ■opinji 
p ub liczne j .  Nic z a sk a k u je  też i p o l ­
sk ich  sfer  rządow ych .

Na ten rezu l ta t  bow iem , jak i  d a h  
45-dniow e o b r a d y  p rzeds taw ic ie l i  66 u 
państw 7 w L ondyn ie ,  a w łaśc iw ie  na... 
b r a k  re z u l ta tu  —  b y liśm y  p rz y g o to ­
w ani,  liczy liśm y się z n im .

P ro z n e  też b y ły b y  i bezce low e te ­
raz  doc iek an ia ,  ja k ie  p rz y c z y n y  z ło ­
żył} się n a  to, że w reszcie  delegaci 
G6 u p a ń s tw  uzna li  za k o n ie c z n e  za ­
k o ń czy ć  sm u tn e  w id ow isko  k o n f e r e n ­
cji, k tó ra  żad n e j  s p ra w y  inie zdoła ła  
d o p ro w a d z ić  do w spó lnego  m ia n o w ­
n ik a  zgody i p o ro z u m ie n ia .

I d la tego  też Irzeba  ludz iom , m i ­
łu ją c y m  teo re ty czn e  ro zw ażan ia ,  p o ­
zos taw ić  ż m u d n e  zad an ie  u s ta len ia  
p rzy czy n  sk re w ie n ia  ma całej l in ji  
k o n fe re n c j i  lo n d y ń sk ie j  —  a racze j 
za jąć  się p a k ty c z n ą  s t ro n ą ,  l. j. sy ­
tu ac ją ,  j a k a  w y n ik a  po zan ikn ięc iu  
p ie rw szego , 7 n i io t}  godniow-ego e ta ­
p u  tej k o n fe re n c j i  bez -wyznaczenia 
n a w e t  te rm in u ,  w k tó ry m  z n o w u  z je ­
ch ać  m ie liby  się do L o n d y n u  p rz e d ­
staw ic ie le  66-ciu pańs tw 7.

Chodzi n a m  ocz} wiście w- pierw- 
szym  rzędz ie  o sy tu ac ję ,  w7 j a k ie j  się 
zn a laz ła  P o lsk a  —  i o  p ra k ty c z n e  
w nioski, k tó re  wry snuć  trzeba  w7 chw i­
li z a m k n ięc ia  ko n fe ren c j i .

Olóż t rzeb a  sobie  p rzed ew szy s t  
k ie m  uśw iad o m ić ,  z czem  p o jech a l iś ­
m y  do L o n d y n u ,  co w7 zespól o b rad n  
j ą c y c h  w nieśliśm y.

P o je c h a l iśm y  n ie  z „ r e c e p ta m i 1 
n a  o g ó lno  św;atow7e bolączk i gospo 
d a rcze ,  n ie  ze s tosem  teo re ty czn y ch  
■doktryn — ale z szereg iem  bardzo  
p r a k ty c z n y c h  wmiosków, -wypróbow 
n v c h  w  życiu , o p a r ty c h  o  bo g a le  d o ­
św iad czen ia  w łasne  o s ta tn ic h  Jat- 
NasJi delegaci w7 sw ych  p r z e m ó w ie ­
n ia c h  zarówmo n a  p len u m  k o n f e r e n ­
cji, jak  i w7 k o m is jach  —  a w ięc za 
ró w n o  m iń  .s ter  Koc, jak  pp  Rose, 
S ok o ło w sk i  i inni — mogli o p rzeć  się 
n ie ty lk o  o uzg o d n io n ą  w7olę i dążen ia  
b lo k u  p a ń s tw  ro ln iczych , ale rów nież 
o  szereg p ra k ty c z n y c h  w sk a z a ń  i d o ­
św iadczeń . p o c z y n io n y c h  p rzez  w ła ­
dze p o lsk ie  w o s ta tn ic h  4-eh la tach  
p og łęb ia jącego  się k ry zy su .  A w nioski 
te zm ie rza ły  do k o n k re tn y c h  celów7, 
jak  o g ran iczen ie  p o d aży  zboża, u n o r ­
m o w a n ie  p ro d u k c j i ,  podn ie s ien ie  cen 
p ro d u k tó w 7 ro lnych , s topniow7e znie 
s ien ie  zakazów  p rz y w o z o w y c h ,  o b n i ­
żenie  b a r j e r  ce ln y ch  i t. d.

Ale mietylko k o n k re tn e  i n a  boga 
ty c h  d o św iad czen iach  o p a r te  w n iosk i  
z a p re z e n to w a l iśm y  w L ondyn ie .  W y 
s tęp o w a liśm y  ta m  rów nież  jak o  czyn­
n ik  ładu  i o rganizacji ,  ja k o  jed n o  z 
n ie l icznych  państw  k tó re  z w s t rz ą ­
sów  waIutowTych  i g o sp o d a rczy ch  os­
ta tn ic h  4-ch la t  u ra to w a ło  trzy bez ­
c en n e  s k a rb y ,  n iew zru szo n ą  walHtę 
w łasną ,  z ró w n o w a ż o n y  b u d ż e t  p a ń ­
s tw o w y  i a k t \w 7n \  b ilans  h a n d lu  za ­
g ran icznego .

J e d n a k o w o ż  od sam ego  p o c z ą tk u  
k o n fe re n c ja  lo n d y ń sk a  zeszła na lory  
z u p e łn ie  inne. W ie lka  k a m p a n ja  (a 
właserw ie chaos) w alu to w a ,  wszczęta  
p rzez W a sz y n g to n  p rzy  a k o m p a n ja -  
m en ce  s p a d k u  d o la ra  —  przes łon iła  
zupe łn ie  f i rm a m e n t  k o n fe ren c j i ,  u- 
n iem o ż l iw ia jąc  w p ro s t  d o ta rc ie  d-c 
ty ch  k o n k re tn y c h ,  p ra k ty c z n y c h  za­
gadn ień , k tó re  m ia ły  przecież s tano  
wić g łów ne zadan ie  z jazdu  lo n d y n  
skiego O ożyw ien iu  m ię d z y n a ro d o - 1,1 
w ej w y m ia n y  fowTaro w ej ,  0 sk a s o w a ­
n iu  u t ru d n ie ń ,  sp ię t rz o n y c h  w o s la t  
n ic h  la ta c h  w7 życm  go spod a r  czem 
-w ia ta  —- m o w y  w ięcej b yć  n ie  m o ­
gło. P lany  R oosevelta  był} d ia m e t r a l ­
nie przyciwme z tem i,  k tó r e  do  L o n d y ­
n u  przyw ieź li  delegaci E u ro p y .  Każ­
d a  p ró b a  uzgodn ien ia  jak iegoko lw iek

zjag^dnierfia kio tucz yjfya się n ie p o w o ­
dzeniem .

I d la tego  też dzis gdy okaza ło  się, 
że św ia t  jeszcze n ie  d o j rz a ł  do p o r o ­
zu m ien ia  —* m u .dm y  sobie  w  Polsce 
u św iad o m ić :  co n a m  p ozos ta je  tu  w 
k r a ju  d o  z ro b ien ia  p o  b a n k ru c tw ie  
k o n fe re n c j i  lo n d j  Oskiej-?

O dpow iedź  jest p ro s ta .  Bodziem v 
u  nas  z ca łą  k o n se k w e n c ją  k o n ty n u o  
wali tę linję, po  k tó re j  k ro czy l iśm y  od. 
szeregu  la t  Cala n a sz a  p o l i ty k a  g o s ­
p o d a rcza  zosta ła  z m ą d r ą  p rzezo rno  
ścią i w n ik l iw em  p rz e w id y w a n ie m  
naslaw 7iona n a  rów now agę  w e w n ę trz ­
ną , n a  -tworzenie w ła sn em i silam i 
zd ro w y ch  w aru n k ó w 7 dla ożyw ienia  
życia gospodarczego .

I p rz y  tej lin ji p o zos tan iem y . Bo 
z d ośw iadczeń  os ta tn ich  lat o k a z a ł )  
s ię ,  że jest to linja n a jo d p o w ie d n ie j ­
sza d la  mas, n a jb a rd z ie j  nas  chr-oniąca 
p rzed  w7strzą sam i i k a ta s t ro fa m i .  k tó ­
re  gdzie indz ie j  d o k o n a ły  ta k ic h  spu 
stoszeń.

Jeśli z b i la n su je m j  to, co  J jsz ło  
w L ondynie ,  -z p u n k tu  w idzen ia  n a ­
szego n te re su  p ań s tw o w eg o  —  to  
o t rz y m a m y  jed n o  b a rd zo  d o d a tn ie  
zjaw-isko.

Olóż d o p ie ro  teraz, w c iągu  t } d i  
lo n d y ń sk ic h  p e r y p e ty j  w alu tow ych , 
d o w iedz ia ł  się św ia t  cały, dow iedzia ł 
się każdy  b a n k ie r  i p rzem y sło w iec  
ang ie lsk i,  h o len d e rsk i  i innych  ’•#"»- 
ków7 św ia tow ych ,  że is tn ie je  w-ielkio 
państw 7o, k tó re  m im o  k ry zy su .  m im o 
t rag iczne  załam anieteię  p o tę g  w alu lo  
w ych, d o la ra ,  f u n ta  i i n n y c h - - u t r z y ­
m a ło  sw oja  w a lu tę  n ie tk n ię tą ,  n ie ­
w zruszoną .

Oczywiście, Po lska , b y  !o o s ią g ­
nąć, (poniosła o lb rzy m ie  o i ia ry .  P o ­
n iós ł  je  k a ż d y ;  i chłop, i rob o tn ik ,  
i m ieszczan in , i z iem ianin , i urzecL 
lik, i kup iec ,  i p rzem ysłow iec . Rząd 
nasz  n ie  w a h a ł  się śc iągnąć  na siebii 
n ie p o p u la rn o śc i  „ śc iagan ia  p a s a “ . 
o b n iżen ia  s to p y  życ iow ej_.swych o b \  
w ateli.  W p o w a d z i ł  ry g o ry s ty czn ą  za 
sadę, że n i e  w olno  n a m  więcej wvd.i 
w ać niżli m ani}  dochodów . W p rc w a  
dził z a ró w o  w  g o sp o d arce  państwo- 
w7ej oszczędności, ja k  : zm usza!  spo 
łeczeństw o  do -sprawiedliwego ro z ­
kładali  ia c iężarów  kryzysow7ych  na 
w szystk ie  w a rs tw y .

I do p ią ł  też re z u l ta tu .  U t r z y m a !  

rów7now7agę bu-dżeto\^ą i u t rz y m a ł  n i e ­
tkn ię tego  sv s\yej w arto śc i  złotego 
polskiego.

0  tern dziś 'w  ie św ia t cały. J e s te ś ­
m y w orb ic ie  ły ch  G ciu pańs tw 7, k tó re  
rów n ię  złola uzna ły  za k a te g o ry c z n y  
im petratew  p r z e t r w a n ia  k ry z y su  — i 
n ie m a  wnęcej mowTy o  tern, b y  się 
nasz  zloty m ó g ł  zachw iać.

My, k tó rzy śm y  dw a ra z y  p rzeży ­
wali s łodycze in flac ji  i w iem y, ja k i  
jest p o s m a k  tego —  w szys tko  z ro b i­
liśmy. aby  u ch ro n ić  n aszą  w alu tę .

Mógł to zrob ić  rząd  — isilny. Rząd, 
św ia d o m y  swej o dpow iedz ia lnośc i

1 to jeet d la  nas  je d y n y  p o z y h  w 
ny re z u l ta t  koiTfeł'encji londyńsk ie j .

Nie obarcza  nas ona za-dneini ob.i 
w iązk am i.  M a n n — ja k  do ty ch czas—  
w olne  ręce. M ożem \ śm iało  iść po do 
lychczas-ow7ej linji. W iem y , że w ie­
dzie o na  do p n z v l \  wTnvch , d o d a tn ich  
rezu lta tów . M.

BERLIN. (Pat). Biuro W ilf fa  o 
głasra, insp irow any artykuł, stanow ią  
ey replikę n iem /cek/ch  kół m iarodaj 
nyeh na kom entarz „Os.sciwatorc Ro 
m ano" d<j um ow y konkordatow ej z 
dnia 2ti i 27 bni.

W, św ietle  argum entów n iem iec  
kieh mięclz> interpretaeją konkorda  
tu przez koła w atykańskie a n iem iec  
k ie rachodzi rozbieżność, dotycęąca  
rarów no eharakteru, jak i rorgranii ze 
nia sfery działalności obu stron. Rep 
I.ka n iem iecka kategorycznie zaprze 
cza tw ierdzeniom  „O sciwatore Roma 
no", jakoby za  podstaw ę i urupenie  
nie konkordatu przyjęte zosta ło  pra­
w o kanonierne, przyznające an ionom  
ję ustaw odaw czą i adm inistracyjną  
kościołow i katolick iem u w7 Niem  
ezech, Interpretacja organu w afykań  
sk iego co do zakazu wpływów7 kośeio  
ła  w srkołach uznana została za błęd  
ną, przyczem  diu how ieństw u strona  
niem iecka przyznaje jedynie m ożność  
w pajania w7 m łodzież ducha patrjo  
tycznego przy pom ocy religji, odma 
w ia mu natom iast p ia w a  krytyki zc 
stanów iska w yzn an iow ego i dogma- 
tjczn ego- Z nam ienna teza n iem ie .k a
0 zakazie należenia  duchow ieństw a  
k atolick iego  w  N iem czech do stron­
nictw  politycznych  jest bezpośrednim  
obow iązkiem  kościo ła , n iezależn ie od
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żadnych  w arunków . Gdyby kościół 
pod pretekstem  n iespełn ien ia  w7arun 
ków  um ow y zakaz ten cofnął, ozna  
rżałoby to rozw iązanie um ow y k o n ­
kordatow ej.

A rtykuł biura W olffa  protestuje  
przerw ko zastrzeżeniu  .„O sscryatore  
Rem aiio", że zaw arcie konkordatu nie 
m oże być uw ażane za dow ód uznania

przez kościół k ato lick i k ierunku naro  
dow o— socja listyczn ego. „K onkordat 
—  ośw iadcza artykuł —  zaw arty zo 
stał z prezydentem  R zeszy N iem iec  
kie j, będącym  eałkow ićje pod w pły  
Woni narodow ych socjalistów  Zawal­
cie konkordatu z R zeszą oznacza w ięe  
fakt} eznic i praw nie uznanie rządu 
narodow o —  socjalistycznego".

U s t a w a  o  l o z b a w . s n i u  o b y w a t e l s t w a
B E R L IN ’ (Pat). Ogłoszone zosta ło  

dziś ro zp o rząd zen ie  w y k o n aw cze  do 
us taw y  o o d b ie r a n iu  o b y w a te ls tw a  
p rzy zn an eg o  o b c o k ra jo w c o m  i p o /b a  
w i fen ja p ra w a  obyw ate lsk iego  osób po 
c h od z e ni a nie m  i ec k i ego .

R ozporządzen ie  przewie!u :e z ino 
t \ w  ów' e tn icznych , ra sow ych . pańsL  
w-owych i k u l tu ra ln y c h  o d b ie ra n ie  
p ra w a  n a b y te g o  o b y w a te ls tw #  przede  
w szys tk iem  Ż ydom  wschodn iu, z wy 
ją tk ie m  tych, k ió rzy  w a lc z y l i 'n a  I ro n  
cie po s tron ie  Niemiec i m a ją  w ybilne  
zasługi dla sp ra w y  n iem ieck i  yj. Poza 
lem  o b y w a te ls tw o  o d b ie ra n e  będzie

o sobom  p o c h o d z e n ia  n iem ieck iego , 
k tó re  d o p uśc iły  się c-ężkiego p rzestęp  
s tw a  lub dzia ła ły  na szkodę p a ń s tw a  
pj-zez p o p ie ran ie  w roge i  > ienicom  p ro  
p ag an d y .  U t ra tą  p r a w a  o byw ate lsk ie  
go poc iągn ie  za sobą  k o n f isk a tę  m a ­
j ą tk u  o d n o śn y ch  osób. Pow yższe  za 
rządzen ie  n ie  będzie  zasadn iczo  stoso  
w an e  w obec tych, k tó rzy  naby li  < by 
w a te ls tw o  p rzed  9 l is to p ad a  1918 ro  
k u  i u trac i l i  je n a  sku tek  p o s ta n o w ie ń  
t i a k t a tu  w ersa lsk iego . Pozhawycnie 
ob > w ate ls tw a  nastąpić , ma rów nież  w 
s to su n k u  do osób z m a r l i  cli.
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ra js z ę n i  w ieczorem  p o w ró c i ł  z u r lo  
jpu p. p r e m jo r  Ja n u sz  Jędrzejewic.-" 
W  iln iu  dzis ie jszym  p. p r m i j e r  ob ją ł 
u rzędow an ie .

Sędziowie kartelowi.
WARSZAWA,. (Pat). W  ,M onito  

rze Po lsk im  z d n ia  29 b m  u k aza ło  
się obw ieszczenie  p  m in is t ra  sp raw ie  
d liwości z dn ia  24 lipca o  u s ta len iu  
p ie rw s z e ; listy sędz iów  k a r te lo w y ch .  
i \ )  w y s łu ch an  u o p in j i  m in is trów 7 p r z e  
.nysłu, h a n d lu ,  s k a rb u ,  ro ln ic tw a  i re  
fo rm  ro lnych , op iek i  spo łeczne j  o raz  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  —  m inis te i  spra  
wdedliwości u s ta ld  n a s tę p u ją c ą  p ie rw  
szą h s lę  cz łonków  sądu  ka rte lo w eg o  
na okress 3 lat w liczbie 20 osób; Je rz y  
D icek i ,  d a r j a n  D rozdow sk i W acław 
F ab ie rk iew icz ,  W a c ła w  J a k u b o w sk i ,  
Ję d rz e j  M oraczew sk i.  Józef  Kożu- 
cbow ski, A dam  Kręglewiski, Engen- 
ju sz  K wda Ikow sl i, Ignac} 'L i luszews 
ki, Bogusław  M iedziński, Jó ze f  Ironia 
tow.ski. J a n  P ro t,  Z y g m u n t  Rogowicz, 
R aczyiLk:, M arjan  Rudzińsk i, Zyg- 
lnun l  Sow.ń.ski, W ito ld  Stańiew7icz, 
S te łan  S ta rzyńsk i ,  S tanisław7 Świeża w 
ski, T adeusz  S zp a lań sk i  i Leopold  To 
maszkiewdicz.

U r i s k  w y c h o d r t w a  p o l s k i e g o .  Kronika telegraficzna.
LIPSK, (PAT), —  O now ym  zam achu na 

prań a wyehcalźtwa polsk iego w Nicm czect. 
d o n o szą  z M crseburga. Dc u i zen i Loebati 
w Saksonj’, gdzie w ładze adm inisiraeyjnc, 
opierając się  na postanow ieniach § 1 roz 
porządzenia o ocli eonie narodu i państwa 
zakaza/y m iejscow ym  f l jo m  Związku Eiiiig 
rantów P olsk ich , naczelnej sądow nie zarcjo 
strow anej orgiinizacji polsk iego w ychodźtw a

w N iem czech, odbyw ania w szclk  eh zebrań. 
W  stosunku d o  filji w Loebau np. udzielono  
pozw olenia zależn ie od prowadzenia obrad  
w języku niem ieckim .

A\ ypadek ten w yw o/al w śród eąicj Polon j 
zrozum iałe oburzen!e. Konsul polsk i in/cc  
wenjow al w tej spraw ie w saskicm  m inister  
sfw ie  spraw- zagranicznych.

Dal^zp eresztGWflnte wśrdd komunisfów.

2:i.  2 .
Skład główny: Gebethner Wolff

ItLHLI.N, (PAT). —  ,.Boerscn O iu n ier '1 
t  <inosi,_że p o fe ja  w ykryła w zag/ebiu Ituhry 
tajną organizację kom unisiyczną, której cen  
trale m ieściła się  w Essen. K ierownik orga 
n izaey  został aresz/ow any. Podczas rew izji 
W m ieszkaniu jego  skonfiskow  ano ó tys. ie 
g i/y ni ••vj czionkow skich

OrganiziM-jrj rozw ija ożyw ioną d za ła ln o ść  
w ullMii ziig/cbiu. W  Bohum  aresztow ano  
30 kom unistów  i skonfiskow  ano karto/ckę  
z adresam i członków organ:zacji.

Okręty łotewskie w  Gdyni.

W, D arm stadcie policja  wykryta w-ielki 
m agazyn broni i m aferja/ów  w ybuchow ych  
i aresztow a/a 14 kom unistów .

W  NYuppcr/hal aresztow ano 6 m ężczyzn  
pod zarzutem  przygo/ow yw ania zam achu na 
narodow o —  socjalistycznego prezydenta po 
licji. ^

E SSEN, (PAT). —  W  Bottrop w  W es/fa lji 
policja  znalazła m agazyn granatów ręcznych  
należący do kom unistów Pozątcm  /.nalczfo 
no w iększą ilość am unicji karabinowej. Kii 
ku kom unistów  areszfow ano.

B E K U N , (PAT). —  Akcja policyjna prze 
ciw ko elem cnfom  m arksistow skim  przybrała  
w ielkie rozm fary. AV Hamburgu aresztowano  
100 osób. w tern wielu przyw ódców  now ozor  
ganizow anycli ugrupowań kom un/slycznych  
A resz/ow ano rów nież kurjcrów, którzy n tr/y  
myawTi kontakt z ugrupow aniam i prow incjo  
nałnonii. AV jconej z m iejscow ości pod Lip 
sk iem  w ręce policji wpadła kartoteka człon  
ków  partji kom unistycznej. O gólna liczba  
aresztow anych sięga 100 osób.

Pozdrowienie hitlerowskie 
w kościele ewangelickim

l  teSK , (PAT). —  N aczelny konsystorz  
kasc-oła ew angelickiego w  Saksonj' wydał 
okólnik, nakazujący wzorem  czynników een 
tralnyeh Rzeszy w prow adzenie do kościoła  
pozdrow ienia U /Ierow skiego na w zór faszy  
Stawskiego. W szyscy czionkow ic kościo /a  e 
w .ingelickV go obow iązani są  odtąd pnzdra 
i ,ać s ię  i w itać naw et w obręb"e kościoła  po 

dniesieniem  prawej ręki. O k ó łe k  nic dofyczy  
jed y n ii pasto rów, k/órych nadal obowiazu  
je zw yk/c pozdrowienif zapom ocą sk łon ien ia  
głow y.

—  Oskarżeń, w zw iązku ze spraw ą pod 
palenia Reichstagu otrzym ali obrońców- z 
urzęd-i, w yznaczonych przez prezydenta «e 
natu karnego w trybunale Rzeczy.

— Kącl wojenny w B sreclonic w y d ał wy 
ro k  w pr-ocesie p rzec iw k o  42 sy n d y k a lis to m  
ikltórzy w- /[nilyrrt uli. r. ogiosili re jn ib likę  ko 
m im isty czn ą  C arasga. 4 p o d s ą d in ih  sk a ż an o  
n a  20 btt c.Wżkicg i w-ięzieińsg 20 — na 12 
lali i ó  p o  li lał. W yrok  powy-żiizy w yw ołał 
-wielkie w rażen ie  w .kataló iisk icli koladh .,yn
dyik .i l - l \ i z n \ fh

IV proces e w spriLwie napadu na 
stablhclm i' wca siwi w ilairburgu mkazął jed 
aicgo z oska rżonyęh na śmi.-rć, a drugiea o 
na .0 ,!at‘ cieżk  ego -więzienia.

Zmarł w Lodyute pa dlużazej chorobie  
znany m alarz polsku —  żydow ski Leonpla 
Piilichowski.

31 lipca opuść' Sirasburg, udu-juc się  
do J3olski vi* SzwajyarjM, Yustrja i Ćzoelid 
słow-ac.ja p a c ia ” siiocjalny, w’iozącv w ielką  
wycw cakę liyfych k i-mbalanlów lraji.euskśch, 
ongan.izowaną z  ini<*jafvw y prezesa F. 1. Ij 
A. (..-u gen. Romana Giireckiegm przy w spół 
działali -n konsula •Rzeo.zypois.poMfej P o k k ie j  

Slirasburgu.
.' " M. Nancy odbył się  ^kongres francu- 

r.ku-g>) ic u a rzy siw a botanicznego, w którym  
w zięto udział w^charaklerze gości szereg wybi 

S in y ch  uczonych z -całego sw iodał Polskę r<p 
rezen low ai profesor uniw-ersytelu w arsza,v  
skiego p. H ryniewiedki.

Przeszła s ,in," burza nad Praga p o łą . 
ciziona z wichuirą. W ichura d-o tego" ' .on n :.t 
ualdlwyręzyla kopulę kościo ła  św. Tomasza 
ze sltraz .pożarna m usiała zarządzić Śtr -Jki 
■och, U.ni.e. ab kopula nie spadla na uli) 
\Vvwwocone drzew o zranit-o ciężko rrzeeb-j 
elzącą u.lacą kobietę, która- wkrótce z-- aria.

Lot gem. BaEbG znau/u 
odror.Tony.

LONDYN, (PAT) -  W cdm g o/rzym anvcb  
tu W!i>ll<jmose, z  N ow ej Ziemi odtoi eskadry 
»cn. Baibo do Irlandj został naraz ie odr t 
uzony. AYarunk a/ino,sferyczne na AUanty 
ku pogorszyły sic dU tego step ,, a. że podje  

Prz<l,>ftJ U*-' «  danej chw ili niem ożliw e

Na zdjiyju wjltejmy l-jiU-wók-eokręly wojernie w parcie Gdyni, które przy­
były w dn. 2b hm. z wizytą do -Polski.

GDYTNIA (PAT). — Mi* w gadziińa-ęJi po 
południowy ca konsul totewsk.i Lauirecki ,>-u 
dojmował kar-j/us oficerski lo-iewskicj flo ty  
wojennej i zaproszonych gość’ herbatą w sn 
łonach Domu Zdrojowego. Wieczorem w ka

synie oficcrśkiein flo-ly -w-ojennej odbył się 
na cześć gości bal .

Łotewska eskadra odpłynąć ma z Gdyni 
do Lipska w nocy z. niedzieli na poniedżna 
lek.

Zgodność poglądów Rzymu i Węgier
stw ie rdź  mfn. Goemboes.
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Koncesjonowane przez Kuratorjum 0. S. W.

HoBriakacyjne Kursy iteczoroie
(z projframem gimnaEjum państwow.)

im. „Kcmlsji Eatrkacji Naiudowel11
pod protektoratem Po lsk ie !  Macierzy- Szkolnej w W.inie

ul, MICKIEWICZA 23.
l ,d?',a '-®0 ,ie ,Pn a przyjmują zapisy na rok szkoln 

wszyBtlcich klas gimrjazjum, typy humanistyczny i 
niczy, system półroczny.

Zakres: D uża matura, m ała matura, szkoła  pow s  
Lekarz ,zlcolnj - 7 b i o r o w e w y c ieczk i. Z a jęc ia  ro zp o cz y n a ,, s,ę  ? 1 erp ni« 

bekretarjat .urso v czynny o d  godz. 1 6 — 19 po p o i prócz n ied z ie l 
-1  awiąt - ul. Mickiewicza 23 w e w łasnym  lokalu .

y 1933/34 do 
matematyczno - przyrod-

chna. Odczy ty  -
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P A R 4 Ż. (PaLi. F r e n ije r  w ę i/ic rsk  
G oem bocs udzie.lil -pr/.ędsfaw ic ie lo w i 
,,Le M a lin - w R zy m ie  w y w ia d u  w 
z.wiąziku /. ro /im n y u m ;, k tó re  prze-pro 
w a d z ił z p re m je re m  ,\liis s o lin in i.

W ę g ry  —  o św ia d c z y ! p re m je r Go 
em boes -  p ro w a d z ić  będą n a d a l p o li 
ty k ę  -p a cyfistyczn ą d o m ag ając sie jed 
n a k  row .ności p ra w  ze sw em i sąsiada 
m i, gdyż > tył ko p-rzy za.sloiso-waniu (tej 
za-sadv m ogą istn ie ć  ścislie sto su n k i

Trybunał w Hadze
odrzudł żądania niemieckie w sprawie 

reformy rolnej w Polsce.
HAGA. (Pat). T rybunał Spraw ie  

dliw ości M ięclrynarodowej og łosił w  
dniu dzisiejszym  w yrok w sp r a w ie ; 
skargi n iem ie ik .c j dom agającej się  
za\i ieszen ia  stosow ania ustaw y o  re 
form ie rolnej do m ajątków  n iem ier

kich w  Polsce. T rybunał żądania nie  
m ieekie odrzucił, Żądania te zinierra  
ły do tego, aby m oe obow iązującą li­

stow y o reform ie rolnej rosia ła  z;VwL* 
srona w  stosunku do m ajątków  —  
należących elo m niejszości n iem ieckiej

p rz y ja ź n i  -między, p ań s tw am i.
B ezp o śred n im  p ie rw s z y m  -rezult i 

lem  ro zm ó w  p rt m je ra  w ę g ie rsk ie g o  
z M u sso lim m  będzie (p rz\4,y c ie  w  p rz y  
szły.m ty g o d n iu  do R z y m u  w ę g ie rsk ie  
go m u iis lr a  h a n d lu  w c e lu  szczegółu 
wego o m ó w ie n ia  z w ło s k im i rze.czoz 
n aw caim i sto s u n k ó w  h a n d lo w y c h  \vę 
giersko--wlęisklich. Z ipu.nklu w id ze n ia  
lio lity cz n e g ó , zd a n ie m  p re m je ra  wę 
g ie rsk ie g o . najw -iększ} 111 rezultatem  
p o d ró ż y  rz y m s k ie j jo sl s łw ie rd z a n i"  
< a lk o v \ite j zgod n ości p o g ląd ó w  obu 
rzą d ó w  w o cen ie  za g a d n ie ń  europej- 
sk -eh.

EUGENJA KOBYLIŃSKA

Ś WIAT w SZKOLE
(pamiętnik nauczycielki) 

Książka ta wyszła juz z druk. wLuz“ 
i jest do nabycia w księgarniach wil. 
Skład główny w księg. Św. Wojciecha 

CENA Zł. 3.50.

Austria zaprotestuje
przeciwko naruszeniu przez Niemry suwerenności paftstwa

W IE D E Ń . (Pat). Z S a lzbu rga  do ­
noszą, że dziś p rz e d  ipołudnięm izjawi 
ły  się n a d  m ia s te m  4 sam olo ty  n iem ie  
ckie. W k ró tce  .potem u k a z a ły  się jesz 
cze  t r / \  s am olo ty .  Rozrzuca!} one -r 
lo tk i,  w zyw ające  do w ycofan ia  wkło

dek oszczędnośc iow ych .
U is t r ja c k ie  -posekstwo w B e rlin ie  

o lrz e a m ło  p olecen ie  zło że n ia  n a jo ­
strzejsze g o  -protestu p rz e c iw k o  n a ru  
sz a n iu  su w e re n n o śc i pańislw7a a u s tr­
iackiego.

Wiedza kapituluje przed bussinesem.
Profesorowie Piccardowile wycofują się z lotu.

BIU KSELA. (Pat). W  w iązku z 
tern, ii rarów no prof. August \Piecard, 
jak  jego brat Jan odm ów ili w zięcia  ir  
drialu w  wypraw ie cło stratosfe-ry, ja  
ka jest przygotow yw ana na w ystaw ie  
w Cliieagcr/—prasa belgijska krytyku  
je postępow anie A m eryki, która nie 
lieząe się  w-cale % naukow-em znacze­
niem  tego lotu , postanow iła  zorgani 
zow ae lot w7 ten  sposób, abv jak naj 
w ięcej zarobić. M ianow icie —  starł

m iał nastąpić o godr. 11 w iecz. w  < hw i 
li, Jciody  ̂na v v sla w ie  znajdow ać się  
będą n ajw ięk sze tłum y publiczności, 
następnie —  początek lotu  m iał odby 
w ać się bardzo wro in o , aby balon jak  
najdłużej był wddzianj w  sn op ie  św ia  
tla  reflektorów , wrzeszeic lot m iał na  
celu pobicie rekordu w ysokości. To  
w szystko  m iało sk łon ić uczonych do 
w ycofan ia  się z lotu.
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Wielka urwzystość narodowa w Dubiczach. W ^ i ^ P I R Y  Z  P O D  Ł O W I C Z A
W d n iu  6 s ie rp n ia  1933 r o k u  odbę  

dzie się w D ub iczach  pow ia tu  liazKie 
go u ro czy s to ść  ods łon ięc ia  p o m n ik a  
p u łk o w n ik a  L u d w ik a  N a rh u t ta  i t o ­
w arzy szy  pole-głych w w alce o W o l­
n o ść  w r o k u  1863 po łączo n e  z uroczy 
s tem  uczczen iem  70 - tej Rocznicy 
P o w s ta n ia  S tyczniow ego.

P o w y ższy  —  o bchód  —  M anife ­
s tac ję  N a ro d o w ą  o rg a n iz u ją  poiączo 
n e  K om ite ty : W ileńsk i ,  G rodz ieńsk  , 
N ow og ró d zk i  i L idzk i  p o d  nazw ą  
„ L ldzk i K om ite t  U czczenia P am ięc i  
B o h a te ró w  1863 ro k u  i B u d o w y  P u m  
n ik a  ś. p. L u d w ik a  N a rb u t ta  w D ubi 
czach ' .

W  uroczystośc i  w ezm ą udzia ł 
p rzed s taw ic ie le  Rządu, w ładz  c e n t r a l  
n y c h .  ipanowie w o jew o d o w ie :  w i le ń ­
ski, b ia ło s tock i  i now o g ró d zk i ,  b isk u p  
p o ło w y  W o jsk  P o lsk ich  ks. G aw lina, 
w ładze  w o jsk o w e  i w ojsko , p rzedsln  
w ic ie le  o rga ii izacy i  spo łecznych , -sze 
ceg  w ycieczek  i de legaci j, oddzia ły  
Z w iązk u  S trze leck iego  n a  czele z ko m  
p a n j ą  l idzką  Z. S., o d d z ia ły  >p. w., 
K oła  M łodzieży W ie jsk ie j ,  S traże  P o ­
ż a rn e  oraz  spo łeczeństw o. W  te j  chw i 
li n a s tę p u je  zg łaszanie  całego szeregu  
or.gan izacyj spo łecznych . M iędzy in 
P  W. Leśn ików , k tó re  o rg an izu je  
pośw ięcenie  sw ojego  sz tan d a ru .

O dbyło  się szereg .zebrań  i p o s ą ­
d zeń  K om ite tów , w y n ik ie m  k tó ry c h  
było o p ra c o w a n ie  n as tę p u ją c e g o  p ro  
g ra n iu  uroczystości-

PROGBAM OBCHODU:
W  d a jn  5 s ie rp n ia  — konceuitracju w ojsk  

i  od d z ia łó w  p. w.
O godz. 19 ro zp alen ie  sym bołiczniycti og 

n isk  n a  w zg ó rzach  ko*> D ubicz.
W  (J r 'u  6 s ie rp n ia  o gociz. 7 — zb ió rka , 

w o jsk a  j o d d z ja lu w  p. w
O godz. 9 —  p rz y ja zd  przedslawiic-jeU rzą 

d a  i w ładz, w ojsk  d u ch o w ień stw u , deiegacy j 
i t. p.

O godz. 10 —  nisza święfta połow a «eleb  
row ana przez ks. bislkupa Gawlinę.

O godiz. 11 p o św jg cen ie  sz tan d a ró w  im. 
„ P u tk . L u d w jk a  Narbuit-ta".

O godz. 12 —  o d sło n ięc ie  po m n ik u .
O godz. 12,05 —  21 s trz a łó w  a rm a tn ic h .
O godz. 12,15: —  p rzem ó w ien ia : p rzew ód  

m iczącego K om itetu  p . w jce— w ojew ody Jan  
kowsk-jego, gen. R ydza —  Śm igłego, który 
p rz e ta je  jed n o cześn ie  w stęgę, gen. L itw in  y 
w ieża, d y r . L asów  P ań stw , p. S zem jo tha. i 
p . S ta ro s ty  Bogatkiowskiiego j a r o  G ospodarza 
P o w ia tu . —  Po p rz e m ó \  je.nóacli p rze rw a  
ob iadow a.

O godz. 15 —  p o k azy  w a lk : z ro k u  180.! 
i  cb.wjii o b ecnej —  p rz ep ro w a d z i w o jsko  i 
o d d z ia ły  p. w.

O godz. 18 —  przedstaw iien je  p o d  otw  ir 
te m  n iebem  z ud z ia łem  120 osób  „C hata  za 
w sią ‘‘ —  (p rzed staw ien ie  b ezp ła tn e j.

'O godz. 20 rozpaiienie ognisk  —  zam knie  
ci,e u ro czy sto śc i.

W  zw iązk u  z p rzew id y w an y  m l ic ;  
n y m  ud z ia łem  o rg a n iz a c y j  społecz-

3  & C ISK I
l u b ią tA i k <iR ą iU  B R ótów K i 
r«TA-BEZB0ŁU i B e iP O W R O T W it '

K L A W I O L słV.;W>P. KOVrALSKł»n f f / / / / /

Teatry miejskie w Warszawie 
zosiana zamknięte?

P. Krzywoszewrski. d y re k to r  n a j ­
w iększego  w  Po lsce  k o rp p lek su  teał- 
rów , subw erte jow anego  iprzez za rząd  
m ia s ta  W a rsz a w y ,  ogłosił n a s tę p u ją  
cy  o k ó ln ik  do a r ty s tó w

„W szelkie m oje próby i usiłow ania  osiąg 
n ięcia  porozum ienia na m iesiące letn ie  z 
szan . zespołem  artysrycznyni, zapocząikow a  
n e  jeszcze  w dn/u 30 kw ietnia rb. spełzły na 
m czem . Zarząd ZASP, uzależn iając wydanie  
k on w encji na przyszły  sezon , od klauzul, nie 
m ożliwych, do z iszczen ia , pozbaw ił m nie spo  
daj'cwanego sukursu finansow ego na przelr  
w anie do konea okresu  letn iego  W obec tego  
zdecydow anie nieustępliw ego sranow iska, za 
ję teg o  przez sam  zespół i’ zarząd ZASP. n ie  
byłbym  w stanie w yw iązać srę w dalszym  
c iągu  ze zobon  ązan i w idzę się  zm uszonym  
z dniem t  sierpnia w idow iska w  fratrach Na 
rodowym . Now ym  i Letnim  na czaj, nieok-r" 
ślony zaw iesić".

D ecyzja  dyr .  Krzjwyoszewskego 
n ych ,  de legacy j  i spo łeczeń s tw a  został 
w y w o ła ła  z ro z u m ia łe  poruszen ie .

z o rg a n iz o w a n y  do jazd  do D ubicz z 
Lidy u u jo b n sa m i  —  kosz ta  ta m  i zpo 
w ro le m  około  o zło tych. P o z a te m  dla 
p rz y je ż d ż a ją c y c h  w ieczo rem  dn ia  5- 
V III  k o le ją  do L idy  —  ostały zorg-t 
r is jow ane w Lidzie noclegi bcap ła tne  
( in fo rm a to r  z o p a s k ą  n a  r ę k u  —  n a  
d w o rcu  kol. p rz y  w ejściu). Na m ie j 
scu w D u b iczach  będzie zo rgan izow a  
iw  p os iłek  za o p ła tą  w sp ó łd z ie ln iach  
i k a s y n a c h  w ojskow ych .

P o w ró t  a u to b u sa m i  do L idy  do 
poc iągów  w ieczo ro w y ch  —  za p e w ­
niony

O rg an izac je  oraz  osoby, k tó re  ze­
ch cą  w zięć udz ia ł  w u roczystości —  
w in n y  zaipisać się u s e k re ta rz a  K yav  
te tu  p. inż. Galika (S ta ros tw o  w Li 
dzie) do dn ia  3 js ierpnia w łączn ie  — 
celem  zap ew n ien ia  sobie  ś ro d k ó w  
lo k o m o c  ii.

WAMPIR N r. 1.

Przód kilku tygodniam i opinja publiczna  
Łowicza ’ okolic, a w konsekw encji całego  
kraju, wstrząśnięta została w iaiiom ościujni o 
JhTuelywy/nym jakim ś „w am pirze1 w ludz 
kiej skórze, który napadał znienacka na sa 
m otnr kobiety w polu  czy lesie, gw alc/ł je. 
a następnie m ordow ał m ierzeniem  ciężk iego  
narzędzia w tył głow y. Zbrodnie następów  i 
ły po sob ie w tak krótkich odstępach, że na 
w szystkie m łode kobiety w o k o fc y  padł bla 
d y  strach. O bawiały się  nnc-w prost oddalać 
się  z dom u.

N areszcie wam pirow i pow inęła się  noga. 
Parę jego ostatnich ofiar uszło z żv<j'em. Z 
jedną z nich spotkał się  wam pir niespodzie  
wanie pod W łocławkiem  Nii doszła ofiara w 
osobie Zefj' R ozm ow n y narobiła krzyku  
zjaw ił się  posterunkow y Bobrowski, no *i w 
rezultacie „wam pir" zosta.l aresztowany. O 
kazał się  nim niejaki Tadeusz E insztcjn , m io  
dy całowjck z W łocław ka. Podczas badania  
zeznał on , że napadając n a  kobiety w ykony  
wał jedynie zem stę za sw ą m atkę, która w

B l a g  z e s i e k i .

W) Angljii o d b y w a ją  się c o ro czn ie  b ie g i ' 
p rzez  zasidkft d ru c ian e , o rg an izo w an e  iprzez 
dow ódzitw a p o szczeg ó ln y ch  o k rę tó w  w o je n ­

nych . Nabcd jęc iu  n as 7. cm wódz/my m ary n n rzy  
jeduiogo z krąiżowiników, p rzech o d zący ch  
p rzez  iMisieki.

KURJER SPORTOWY.
Weissówna w Białymstoku,

BIAŁYSTOK (PAT). —  W sobotę rozpo  
częly s ię  dw udniow e zaw ody lekkoatletyczne  
przy udziale reprezentacją W ilna i Bfa/cgo 
stoku. W  zaw odach biorą udział m . in. rc 
kordzistki św iatow e z Jadw igą W ekssówną 
na czele.

Wyniiki w  pierw szym  dniu by łj następu  
jące;

BIEG 100 M. —  Szezerbiek' (W ilno) 11,0 
Drugi L uckhaus (B iałystok) 11,7. Trzeci W ie 
czorek 8 .

BIEG 80 M. Z PŁOTKAMI PAŃ 1) W ci 
ssa w n a  14,8, 2) D aszulów na (B iałystok) 15,8, 
rekord okręgu b'alosłoek iego.

SKOK O TYCZCE: 1) Żyliński (W ilno) 
3,40 mtr., 2) W ieczorek (W j 3,30, 3) Brodac

ki (Bj 3 m„ 4) Saw icki (B),
PCHNIĘCIE KULĄ: 1) Fiedorub (B) lA .rt 

rekord okręgu. 2) W ojtkiew 'ez (W) 13,01.
‘ BIEG 1,500 M.: 1) kucharsk i (B) 14,00. 2) 

Strzałkow ski (B), 3) Żylewiez (W ilno)
SKOK W DAŁ PAN: 1) D aszu łów na (B) 

4 m. 76. 2) Janow ska (Pabjaniee) 4.66, 3)
Suchocka 4,33, 4) Uewłnów na.

RZUT OSZCZEPEM: 1) W ojtkiew icz (W jl 
no) 58 ni 20, 2) L uckhaus (B iałystok) 56.81 
3) Z ieniewicz (W ), 4) F ied o iu k  (B).

SZTAFETA 4 x i0 0  1) W ilno ,5 ,4 . B iały  
stok  zdystansow any.

DYSK PAN: 1) \V ę 'ss« « n a  (Pabianice) 
39 m. 45. 2) C ejzikówna (W arszaw a) 35,85, 
3) Janowska (Pabjaniee) 28.81.

Francja —  Anplja.
P A R \’Ż. (PAT). —  D ziś w sobotę w  dru 

gim dniu fina/ow ego m eczu o  puhar Dayisa 
m iędzy Francją a Anglią zaw ody rozpoczęły  
s ię  z w ielkiem  opóźnieniem . Mecz rozegrano  
na m okrych kortach, gdyż od sam ego rana 
padał u lew ny deszcz. O rganizatorzy chcieli 
naw et zaw ody odw ołać, a le w obec w yp ogj 
dzenia  się  zaw ody rozpoczęło . Przed rozpo  
czętyem  m eczu kapitan drużyny angielskiej 
zaw iadom ił, że w sk ład zie  drużyny ang>el

sk iej zajdzie zm iana. Zam iast Perry‘ego wy­
stąpi rezerw ow y Lee. Aiiglja, 1/eząc widocz  
nie na pew ną przegraną z parą francuską  
Boriłra —  Brugnon n ie , chciała przem ęczać  
P erry‘ego. Zgodnie z przew idyw aniam i para 
francuska pokonała ang'e!ską H ughes —  Lee 
w trzech setach w stosunku 6:3, 8:6, 6:2.

W  niedzielę rozegrane zostaną dw ie re 
w anżow e gry pojedyncze Austin, Coclief i 
Perry —  Merlin.

RAID MOTOCYKLOWY.
LÓDŻ, (PAT). — D ziś rozpoczął się  star! 

m aszyn do 7 ogólno —■ polsk .ego  autom obł 
Iow cgo rardu gw iaździstego do m orza. —  
O pierw sze m iejsce ryw alizują drużyny łódz  
kiego i pom orskiego aufomoh'1 —  klubu.

T U R N IEJ TENISO W Y.
SZTOKHOLM, (PAT). —  W stoP cy Szwe 

ej i odbywa s ię  m iędzynarodow y turniej to 
nisow y, w którym  bierze udział szereg dos 
konały) h rakiet E uropy. Z w ażniejszych wy  
łyk ów , dotycnczas uzyskanyeli, w ym ienić wy 
pada przedew szystkiem  niespodziew aną po 
rażkę W łocha de Sfefani, który przegrał z 
D uńczykiem  Jacobsenem  w dw ócli seła.ch —  
5:7 i 1:6.

ZAW ODY BALONÓW ,
WARSZAWA, (PAT). —  W  pierw szych  

dphich sierpnia m ają udać się  d o  Am eryki 
piloci balonow i kpf. H ynek i por. Burzyię 
sk ! ażeby w ziąć udział w  m iędzynarodow ych  
zaw odach balonów  w olnych o puhar Gord j  

na B enneła, Zawody te odbędą się  w Cłrea 
go w  czasie św iatow ej w ystaw y, w pierw 
szych  dniach września. Z P olsk i zgłoszony zo 
sta l na te zaw ody baton „K ościuszko" i ba 
łon  zapasow y „Poloiya",' który w razie pot 
rzeby zastąpiłby balon „K ościuszko",

M orze— to p łu ca  narodu

sw oim  czasie w początkach w ojny św iatow ej 
— m iała być zgw ałcona przez żołn ierzy r o  
syjskich . przyczrm  owocem  tego w ypadku  
był wlaŚMie m łody E insztcjn.

Jak donoszą gazety, zbrodniarz spraw ia  
wrażenj,!- psychopaty. Cierpieć on ma m ia 
now icic na tak zw . katatym ję. Choroba (a 
polega ne. tein, że przerw any zostaje zw ią­
zek pom iędzy wolą dam.-go osobnika, a jego  
czynam i. D alsze  badania psychjatryezne nie  
w ątpliw ie wyjaśnią dokładnie s/an  um ysłow y  
„wam pfra". Stosow nie do orzeczen ia lekc.rzj 
E inszłejn  znajdzie się  bądź w szpitalu dla 
ob łąkanych , bądź też w w ięzieniu, ewentual 
nie na szubienicy,

WAMPIR' Nr. 2.
Stanow czo piękne lowiiez-nnki m ają szczęś 

óie do wam pirów. NiemaJ bezpośrednio po 
aresztow aniu Einsztejno,, w ypłynął na wiiloy. 
nię w am pir Nr. 2. M .anow /cie w  odległości 
zaledw ie dw óch  kilom etrów  od Łowicza na 
padł na dw ie jadące roweram i dziew czyny —  
G rossównę i Zilbcrbergównę —  jakiś m łody  
osobnik . D ziew czyny usi/ow a/y  ratow ać się  
ucieczka. Osobnik jędnak dogon ii Zilbcrhc;- 
gów nę, ściągną! ją z roweru i pow lókł do ro 
wu, gdzie usiłow ał dokonać na  niej gwałtu. 
R ozpacz'iw ym  w ysiłkiem  zdołało się  18-let 
nie dziew czę w yrw ać z rąk zw yrodnialca. 
Z łoczyńca, w idząc zbliżających s ię  ludzi skn  
czy) na rower Zilberliergów ny i usiłow ał 
zliicc. A resztow ano go jednak wkrótce. 
Wamjji rcm Nr. 2 okazał się  23-Ietni Kazi 
m ierz Banc.szkiewicz, m ieszkaniec w si K o­
li; linek.

NIECO REFLEKSYJ

O czyw iście iylko drogą znanego* w psyelio  
leg ji skojarzen ia przez przy legł ość wazwaliś 
my B anaszkjewicza „wam pirem  Nr. 2 ‘*. Gdy 
by bow iem  ten m łody człow iek chcia! dać 
upust sw ym  wezbranym  nam iętnościom  w m 
ńj-ro czasie i w innej m iejscow ości, a n ie bez 
pośrednio po aresztow aniu E insztejna i w 
tych sam ych  okolicach n iew ąip l/w ic  nie za 
służyłby na ponurą nazw ę „wampira". 
Mniej lub w ięcej udane próby gw ałcenia uzy 
w ających spacerów- podm iejskich -dziewcz.ii 
należą, zw łaszcza w okres'c letnim , do wy 
padków  nienia.1 codziennych . K roniki p di 
cyjne niem al każdego m iasta i m iasteczka te 
go rodzaju w ypadki notow ały  i notują. Ni 
kom u jednak n'e przychodzi w tedy n a  m yśl 
nazyw ać napastników  wam piram i, czy „poi 
sk im i Kurtenami", jak  to m a obecnie m iejsce  
w odniesieniu do napastn ików  z pod Łow" 
cza.

Pozatem , usilnw ane przestępstw o Banasz

lilii i Pilski i ii śiiata.
—  „K R Ó L O A V Ą  N A U K I11 w  a n k ie c i e  o g ło  

s z w r e j  p r z e z  j e d u o  iz p i s m  p a r y s k i c h  o U ra n o  
M su-ję G u n ie  —• S k ło d o w s k ą .  T y t u ły  „ ik ró lo . 
'w v c h “  o t r z y m a ły  p o z a t e m :  J c r ó lo w e j  p o e z j i
—  h r a b i n a  d e  N o a iille s ; Ik ró łirw ę j d i t e r a tu r y
—  Ć a le b te ; k r ó l o w e j  f e a t r u  —  C ecille  S o r c ! ;  
k r ó 'l a w e j  o k r a n u  —  I iu f ju e t t c  •D rrflo s ; fc ró lo  
w o j t a ń c u  —  m — llle Z a m b c l l i :  k r ó l o w e j  m u  
s 'i  h a illu  — > M islin g e lb te ; k r ó l o w e j  p rish fi —  
D a m ia .

—  16 S I D P M  N A  S Ł O Ń C ,U I 31 W  # . E
N I U  w isk o zy  w a ły  w  p ią ite k  to r m o ,m e tr y  w  
\Y a rszav w ie .

—  S Y M P A T Y C Z N Y  K O N K U R S  u r z i id z i ła  
j e d n a  z c u k ie r n i  o o z n a ń s lc ic h .  O  l a u r y  ty m  
r a z e m  u b ie g a l i i  s ię  m u z y c y  p o d w ó tr k a w i .  Z w v  
c ię a c o u n  w irę c z c u o  t r z y  d ite g ro d y  w  g r a u i c » c h  
"Q0!—2 0  z ł. i  p o c z ę s to w a n o  k o l a c j ą .  P r ó c z  !e 
g o  r o z b a w i o n a  p u b l& c z n o ść  z  w ta s in e j  i n i c j a ł y  
w y - u r z ą d z i ł a  z b ió r k i  d l a  Ib ied n w ch , a  c z ę s to  
z a r a d z a j ą c y c h  d u ż y  t a l e n t  g r a jk ó w .

—  17 D O M Ó W )-K S IĄ Ż Ę C Y C H  lic z ą c y m i  
4 9  o s ó b  u t r z y m y w a n y c h  j e s t  >z m a ją j tk u  d  
c e s a r z a  W i lh e lm a .

—  N O W Y  Z E S P Ó Ł  L I T E R A C K I  ip. t
„ P rz e d m iie ś c d e "  p o w s t a ł  w  s to l ic y .  Z a ło ż y c h :  
J a m i izespo iiu  s ą :  H e le n a  B o g u sze \V :5k a ,  Je r .z i 
K o r n a c k i ,  W ła d y s ła w ? -K o w a ls k i ,  G u s t a w  M o r  
c i n e k ,  K a z im ie r a  M u s z a łó w n a ,  Z o f j a  N a łk o w ­
s k a .  A d o lf  R u d m iek ii i  B r u n o  S c h u lz .

T e r e n e m  piraicy z e s p o ł u  m a j ą  b y ć  p r z s d  
m iieśicia m i a s t  p o l s k i c h .  N a r a z i e  g r u p ie  u d z ie  
l a  g o ś c in y  t y g o d n i k  „ E p d k a “ , w  d a l s z y m  p r o  
j e k o ie  — • z a ł o ż e n e  w ła s n e g o  w y d la w -n jy tw a .

—  W Y S T A W Ę  F U T U R Y S T Y C Z N Y C H  K a  
P E L U S Z Y  M Ę S K IC H  o tw o n z y ł  w- M ed jp o łan ie  
o j c i e c  f u t u r y z m u  —  -M a r in e f t i .  W y s ta w a  o b e j  
m u j e  9 0  m o d e l i :  I J w a — ^ trz y fc a rw n e  „ c u d a 1" o  
k i l k u  ironjchiich z e  s ło u n y , f i l c u  I  mefraili w z-bu  
d z a j ą  p o d z i w  w ś r ó d  w y z n a w c ó w "  M a r in e t t i e  
g o  i p r z e r a ż e n i e  u r e s z t y  z w i e d z a j ą c y c h .

—  P R Z Y C Z Y N Ę  U P A D K U  M O R A L N O Ś C I 
w  R u m u n j i  d o p a t r z y ł o  s i ę  a n iia iis te r s tw o  g > 
s p o id la rs tw a  w- te m ,  ż e  w  .z a k ła d a c h  p u b l i c  z 
n y c h  o b s ł u g u j ą  ik lijen tó w - m ło d e  d z i e w c z ę ta  
W  z w i ą z k u  iz te m  n a  p r z y s z ł o ś ć  a n g aż o w -a in :e  
k o b i e t  p o n iż e j  ilalt 4 0 -|tu  d o  r e s l a u r a c y j ,  k a  
w i a r ń  i t. p . będ-ziie z a k a .z a n e .

B ied h ii R u m u n i !  Z « s t .

kiew icza o całe niebo odb iega  od zbrodni 
Einsztejna, już chociaż by z te go w zględu, 
że lĄe polała s ię  tu ktrew. Co innego b o­
w iem  odebrać kom uś cnotę, a eo innego za 
brać cnotę i życie. Jednak, te w yraźne  
.skiKjhiąd okoliczności łagodzące m ogą nie 
odegrać w przyszłym  procesie sądow ym  Ba 
naszk iew icza  sw ej przyrodzonej roli. Jak już 
zaznaczyliśm y bow iem , zbył m ało akt Ba 
naszk iew icza jest oddalony w  czasie i prze 
strzeni od aktów  E insztejna. W  każdym  ra 
sy*e opinja publiczna ujm uje te n.kfy pod jed 
nym  kąłem  widzenia, opierając w ystępki 
obu „w am pirów  z pod Łowicza" na tych 
sam ych przesłankach psychicznych. W iado­
m o zaś, że opinja publiczna nie pozostaję  
bez wpływ u na ta,kie czv nne orzeczenie a 
du.

ZBOCZENIA SEKSUALNE W OGÓLNOŚĆ!.

„Wnm-piry z poił Ł ow icza11 m ają w kro 
inkach policyjnych  całego św iafa w iele pre 
ceden.sów M-nrdy seksualne, zw ane też mm* 
derstw am i z iubieżnośei, bynajm niej n r są 
rzadkością. M praw il/ie  ślciłziw o w spraw ie  
Lu. sztejna nie ustaliło  jeszcze z całą pew­
nością, czy  popeintane przezeń zbrodnie by 
ły  m orderstw am i scksualnem i w eałem  sto 
wa te go znaczeniu. E inszłejn  m ógł z pow o  
dlzenicin m ordow ać sw e ofiary  nie d latego , 
by w idok krwi był inu potrzebny do zaspo  
kojen ia  inistyktu płciow ego, lecz poprnsha 
dlatego, by pozbyć się  n iew ygodnego śu óid 
ka gw ałtu. Ta.k ziresztą, jak donoszą gazety 
zeznał E insztcjn podczas w stępnego badan-ia.

M ordem seksualnym  we w łaśoiw em  tego  
słow a znaczeniu nazyw a się m orderstwo, 
kiórego głów-nym, jeżeli niew yłącznym  moty­
wem jesf chęć zaspokojen ia chorobliw ego in 
stynktu płciow ego. W ten sposób  m ordersł 
wo seksualne sta,now-ł jedną ze sk ra jiiy-h  
form  pospolitego w  życiu p leiow em  sadyz  
nu Pow iedzieliśm y: „jedną ze skrajny cii 

fcrm “, lecz nie najskrajniejszą, gdyż kroni 
k» sądow a zna wypadk,', kiedy zboczeniec  
n ie zadaw-alnial się  zam ordowaniem  ofiary, 
lecz ją następnie ćwiartowat, a naw et w pew­
nych w ypadkach pożerał. Itopicro wtedy o ! 
czuw ał pełne zaspokojen ie popędu płeim ycgo.

N ic z a m iif ia m y  tu oczyw iście gorszyć na 
szych czytelnkiów  dalszem  rozwałkowyw.-t 
nicm  pafoiogieznych obiaw ów  życia płciow e  
go. N ie będziem y fu popularyzow ali Kra.ffi 
E bbing‘ow skiej „1‘sychopath'a  seyualis". Za 
znaczym y tylko, żc sadyzm , którego wyra  
zcin byia, ja.k się  z(l:ijef krótkotrwała na 
szczęście  działalność obu wam pirów z pod 
Ł owicza jest jedynie  jedną z licznych form  
zboczeń plcfow-ych, że wspom nim y tu tyPro 
o  m azochizm ie, fetyszyzm  ę honioseksual z 
une, gorontofilj/ (popęd do s/aryeh), pedo 
fil.ji (popęd d o  dzieef), zo efilji (popęd do 
zw-ierzął),-nekrofilji (popęd do trupów 1 i t. d

N asza m edycyna sądow a i krym inalistyka  
wzbogagTy się  o  „polskiego Kurtena", lub ie 
żeli kto woli o  „upiora z Ł ow icza1". Amalii 
rzy siln ych  w rażeń z n iecierpliw ością oczeku  
ją procesu sądow ego. Rzecz prosta, o ile nic 
odbędzie się  on  przy drzwiach zam kniętych.

NEW .

Przed odlotem kr t. 
S K a r z y ń s k ^ g o .

PARYŻ (Pat). Wfiiorąj: w 
n a c h  w io o z o n iY c lt  a e ro k lu b  mi a* Ja 
I> o ii]o g u e  su r  M er iprzy jm o w a l  kpi 
S k a rży ń sk ieg o  ob iad em  Liczni człon 
k ow ie  k lu b u  n iezm ie rn ie  se rdecznie  
p rz j  litowali po lskiego lo tn ika .

\Y diniu dz.isiej.szyin kpf. Skarży ó 
ski p rz e b y w a ł  czas  d łuższy  na  lotni 
sk u  w SI. A n g le \a ire ,  k o ń cząc  razem  
z m e c h a n ik ie m  C leńsk im  m o n ta ż  m a  
szyny, poczem  o b la ty w a ł  j ą  k i lk a k ro t  
nie- Dziś w ieczorem  zas tępca  m e ra  
Jiou logue js/Mter w y d a ł  n a  czesc lo t­
n ika  po lsk iego  ob iad  w ścisłem  gro

m d / J

me.

Program XII Ogólnego 
Zj£ztlM Legionisiuw.

Korni,let o rg a n iz ac y jn j \ I I  O gólnego Zjaz 
cin L eg jon istów , htóiry odbędz-ic się w diićach 
5 ,i 45 a ieupnia Iti W iarszawśe, Ujtailił .n astęp u ją  
cy  .p rogram  SjazcJi

* U roczystości przc-tlzja-zdowe ro z p o cz n ą  
się  w d ii. 5 s ie rp n ia  o godz. 9 ra n o  w- M uze 
urn W-ojśLa RoLs-kliogo. sk ą d  w y m aszeru je  
Ikoniipanja h o n o ro w a  iz bo jow om i ch o rąg - 
w bpiri i szitusndar.nmi 1863 f„ L cg jonów  i P. 
O. W do kośc io ła  gcu-aizon.owe.go, gdzie n 
godz. 10 irano odpraw ikine zosln-nic na liożeń  
■stwo żałobne  za 'poległych 4 z m arły ch  bojow­
ników  o w olność.

O godz, 11 po  .nabożeństw ie  u tw o rz y  się 
(pochód, k tó ry *  p rze jd z ie  u iicam i 'W arszaw y 
do  Cyla-deli pod iklzyż R om ualda  T rau g u tta . 
T am  iz-oisla,uie z iożony  w ien iec. R ów nież na 
tgrohie N ieznanego Ż o łn ierza  złożony bed zio  
w ien iec .

po łu d n ic  o  godz. I  p rz e d  k o m en d ą  gar­
n izonu  n a  |pl. Mią-szaił.ka P iłsu d sk ieg o  n a s tąp i 
iii-.oczyta zm iana w 'arty i z łożen ie  bojoayych 
ch o rąg w i ii. szilandairftw- lris lo ry czn y ch  n a  od- 
w a ch u  g łów nym .

O godiz. 2.30 p p . na s trze ln icy  przy  m o ś­
cie Ponliatow skiego odbędzie  się in au g u ra c ja  
s trz e la ń  o O dznakę  S trzelecką . Ja k  w iadom o 
bow iem  tegoroczną- Z jazd  L egjon i^tów  zw oła 
my je s t pod  hasłem  p ro p a g a n d y  slir.zeleclwa 
■w Polsce, ja k o  jed n e j z ą lk tualnych  p o trze b  
pańsitw a. L eg ion iśc i w zięli na siiebie zorga- 
nizow-ariie spo łeczeństw a d la  n au k i s trze lan -a  
i orni też s ta n ą  w  p ierw szy ch  szeregach  przy 
(zdobywa, nii u „O d zn ak i S frz e le ck '; j"1 Inangu 
ra c ję  sitrzełań  w dn 5 b. m . zaszczycą sw ą 
obecnością  i w ezm ą w n iej u d z ia ł najw-yż -i 
'dosto jn icy  p ań stw a .

W  p ie rw szy m  d n iu  z jazdow ym  otfoędzie 
się  poinadlto o  g<H!z. 7 m. 45 w 'ccz . u ro czy sh  
oltwarcie Legjom owego In s ty tu tu  Stmdjów.

W ieczo rem  ulicamii sLolicy p rz em asze ru ją  
o rk ie s try  w ojskow e g a rn izo n u  w a rsz a w sk ie ­
go, k tó re  w ezm ą u d z ia ł w c a p s trz y k u  przy  
k o m endzie  m iasta .

W  ;!rug)in d n iu  u ro czy stn śc i dn. G sie rp  
ran p o b u d k a  p rz e d  k o m en d ą  m ias ta  o godz.
6 ramo obw ieści m ieszikaócom  sto licy  o roz 
poczęciu  się  Z jazdu  L eg jou istów  w 19 rocz.
11 i,eę w y m arszu  .lU erw szej K adrow ej n a  w oj 
nę.

W  godzinach  ra n n y c h  p rzy b ęd ą  do W a r ­
szaw , zo w szysitkich s tro n  k ra ju  pociągi, 
/w o żące  na Z jazd  jego uczestn ików .

O godz. 9 m. 30 ran o , po  z łożen iu  w ień ­
ców- przez  poszczególne delegacje  n a  m ie jscu  
Isitracćii b o jo w n ik ó w  o w olność w C ytadel:, 
©biorą się wiszyscy uczealtnicy Z jazdu  pod  
k rzyżem  R o m ualda  T rau g u lta . gdzie powUa 
ją  bójifw e ch orągw ie  i s z tan d a ry  pow stań  
cńw  1863 r. Legjonlów i P. O. W .

O gedz. 10 ran o  w C ytadeli pod k rzyżem  
R o m u ald a  T rau g u tta  ks. b isk u p  po łow y Ga­
wlina. odpraw i m szę ip o n ty l.kn lną .

O godz. U  w p o łu d n ie  o d b ę d ^ c  ś.ię w ód­
k a  ak ad em ja . po k tó re j n a stąp i pocliód  i de 
filada.

W  g«<łz. 8—5 pnpo ł. odbędą  się zeb ran ia  
i ikót pu łkow ych , n a s tę p n 'e  s trz e lan ie  o O dzna 

k ę i S trzelecką. ziaw,-od. spontow e, zw iedzan ie  
[ m iasta .

O godz. 6 popo ł. ro zpoczną  s ię  dla l.eg j ) 
m isiów zoirgaiuizowane zab aw y , -w1 d o wi.sk i i 
k o n certy  w Ł az ien k ach .

Z jazd  zo stan ie  zam k n ię ty  o godz. 9 w . 
cap strzy k iem  iprzed k o m en d ą  m iasta . Kom  
p a n ja  h o n o ro w a  o d p ro w ad zi z odw achu  
sz ta n d a ry  h ić to ryezne  do M uzeum  W o jsk a  
Po lsk iego .

*

W  p rzed d z ień  Z jazdu  Legjonisitów u k aże  
sie in fo rm a to r  z jazdow y, w k tó ry m  zaw arte  
b ęd ą  w/saystkie W o rm a c je  i szczegóły  zw iąza 
me ze Zjazcfam, tak , by  u czestn icy  Z jazdu  m o 
gili być  d o k ład n ie  zorjentovvia,nii w uroc-zys&os 
c iach .

W  d n iach  z jazd o w y ch  w szystk ie  p raw ie  
re s ta u ra c je  w a rsz aw sk ie  b ę d ą  w y d aw a ły  e- 
blady d la  uc.zestndków Z jazdu  w oenie 1 zt. 
—  1.50 za  obiiad. R esłau rac je  Jaiklie będ ą  po 
s ia d a ły  u  w e jśc ia  sp e c ja ln e  ogłoszenia. D la 
w szystk ich  u czestn ik ó w  ,z jazd u  będzie  p rzy  
go tow ane  śniadanie- 'w możfiiwie n a jd o g o d n ie j 
szy ch  w a ru n k ac h .

C złonkow ie Z w iązku  L eg jon istów  o ra z  
PO W  u p ra w n ie n i są  J o  o trzypnyw ania  k a r t  
z jazdow ych  za n o rm a ln ą  o p ła tą  w raz  z 80 
procenltow ą u lg ą  k o le jo w ą  d la  jed n e j osoby  
najbU ższej ro d z in y . (Iskra).
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Mejszagolskie pogaduszki.
„Rybki".

(Ful-faceci a).
Ghto b y w a ł  w m e j iz a g o lsk ic h  s t r u ­

n a c h  —  te n  wie co  F r a n u k a  Bal ula 
p rzezy w a li  , ,cze lep ie jem “ 1)-.. Nie z 
tej p rzy czy n y  cob.v n a ró d  p a sz k u d n a  
p rz e z w isk a  chc ia ł  F ra r tu k u  dać, ab; 
już  ta k a  s ła w a  ob im poszła , co Balu! 
— abo  f ik s a t  ab o  d u rn o w a ty .

Bo i jaik-żesz? Ci c liło  w ulział coby  
g o sp o d a rz  na pó łw łoczy  ziem i chodził  
j a k  szusz ła  ~) i b y ł  tak  zb o law szy  żeo 
i k o p ie jk i  p rz y  d u sz y  n a  t a b a k a  n ie  
m ia ł?  Śmieli się są s iad y  co F ranuN  
w  k a p s z u k u  m ie jsc  ta b a k i  —  liści 
B rzo zo w e  n o s i  a lu lk a  3) s a m o d z ia łk a  
k u rzy .  C h a ta  jego s ta ła  p rzechiliw szy  
sie  n a  boki, a s łom a n a  d a c h u  s ty r  
cza ła  do g ó ry  jak  raz, j a k  ręcy tycia 
pokutniK Ó w  co  n a  św tę lym  obraz ie  
w  ogn iu  c z y śc o w y m  sm a lo n  sie. W  
sa d z ie  t r a w a  w y ro s ła  w yżej pasa. 
Dtrzewki i k rz a k i  zdziczeli i p rzepadli  
n aczy s to .  N aw et  po la  ca ła  zaszla-by 
d y r w a n e n t 4) żeb  nie są s iad ,  co w ziew 
szy  n a p o ło w a ,  s ia k o - ta k o  p o rk a ł  s o ­
cho  i w ięce j b o b u  ja k  ży ta  s ia l  C5 ga ­
n i  je s ien n o  n o co  o s ta tn ia  k o b y łk a  ze 
s to d o ły  w y ro w ad z i l i  i zos ta ła  sie F ra  
n u k u  tyko  k r ó w k a  i iparsiuczek ..

S ąs iad y  n i ja k  z g a d n ą ć  n ie  mogli 
-—c zem u  to F r a n u k  t a k  opuśc ił  s ie ł  
K u żd y  widział,  co, b y w a ło ,  o jc iec  
'ego i ch a ty  sw o je j  p i tn io w a ł  i żywiołu 
le g u la rn a  m ia ł  —  ale dzis ia j  —  n ich l

n ie  c iek aw ił  sie F r a n u k a  b iedo  — 
ty k o  k u ż d y  śm ia ł  sie i „ c z e le p ie je m ' 
jego n azy w a ł .

F r a n u k  lu d zk ie j  gaw ędy nie  p o tu  
t a ł 5) i żałości do n ikogo  n ie  'miał. 
Czuł ty k o  co u  jego w g o sp o d a rs tw ie  
cości nie ta k  w ychodzi a n a w e t  c /ę  
sto  .pogribo liw szj-  sie w sw oim  sum  
len iu  w idz ia ł  cała  sw oja  w ina  ja k  n t  
pateln i.

W y ro ssz y  o d  Y naleńkości n a d  j e ­
z iorem , jeszcze p a s tu sz a k ie m  będąc, 
b ry w a ł ,  z a k a sa w sz y  koloszy, po b rz e ­
g a c h  i w ędy  z ręk i  n ie  w ypuszczał.  
Ł a ja ł  jego ojciec, k ręc i ła  za usży  m a t  
k a  —  alfe n ic  n ie  p o m a g a ło  ..

Późn ie jszo  p o ro ,  n a  p a ro b c z a k a  
w yszedszy , od o jca  z ro b o ty  u c ieka ł  
i, w skoczyw szy  do  czó łny , po lu n a c h  
i s i tn ia k a c b  b ad z ia ł  sie. Czego on  n i#  
d o k azy w a ł!  Z apuszcza ł  s ia tk a  i b o b a ­
k iem  ry b a  do je j  s tra szy ł ,  (Strzelał 
szczupak i ,  jeźdz ił  z ościam i, o k u n ió w  
n a  b l izg aw k a  ła p a ł  —  je d n y m  s ło ­
w e m  —  z jez io ry  n ie  schodził!...

O jciec w idz ia ł  co F r a n u k  za ry b o  
o sza law szy  ale r a d y  n ie ja k ie j  dać  n ie  
m o g  i tyko  w ieczo ram i szep ta ł  sie z 
m a tk o  i rad z i ł  sie u sąsiadów- —  aż 
n a re ś c ie  —  r a z u  jednego  —  zaw oła ł  
F r a n u k a  do siebie i —  żenić  -sie je m u  
kazał.

Z ak ręc iw szy  za u c h a  p o c z o ł  t łu ­
m aczyć  co F r a n u k  n a  jez ierze  n a c z y ­
sto zgini jeśli żo n k a  -o k u ra tu a  wt swo 
je  iręcy jego n ie  w eżm i i sm agłego  
p rz y k a z a n ia  n ie  da  coby  n a  po lu  kole 
g o sp o d a rk i  g rabo li l  sie, ale  n ie  w je- 
7-ierze cały  t o k  łydk i sw-oje moczył!..

F r a n u k  posłucha ł  ojca, p o s ła ł  sw a  
to w  i ożenił sie —  ale tu  wy-szła t a k a  
n o w in a :  co m ło d a  F r a n u k o w a  n a d to  
n a b o ż n a  i p ią tk a m i  s a m a  ry b a  je!. 
Z e jrza ł  o jc iec  sw oja  o b m y łk a ,  spal'1! 
czó łna  i sieci, zach o ro w u ł  i n m a r  ze 
zgryzoty  a F r a n u k .  p o czu w szy  sło- 
boda . za rzuc ił  naczy sto gospodarki- 
i 7. wodyT nie  w ychodził .  O baczyla  
i F r a n u k o w a  co w chac ie  n ied o b rze  
rob i  siK poczęła  b iedow ać , p r z e s t a l i  
n a w e t  w- p ią tek  ry b a  jeść —  ale było  
już  po. cza.sie.

F r a n u k a  ch w y c i ł  nalog- I t rzy m  ii 
jego  tak  m ocno , jak b ieda t rzym a  
człoyyieka...

J ez io ra ,  gdzie F r a n u k  p rzebyw ał,  
by ła  n iew ie lczeń k a  i ok rąg ła .  Szm ai 
ludzi la ino p o ro  chodz iło  z w ęd am i 
n a  ry b a  i n ich t  n ik o m u  n i iak ieg o  ł a ­
p a n ia  iTHI* b ro n i ł  b o  już tak i  n a r ó d  
m ć jszaig-oi.ski, co jeden  d ru g ie m u  b o ­
żego d a ru  n ie  za jzd ru j i .  Ale po yvo.j 
n ie  p rzem ien i l i  sie czasy. Poczęli 
p rzy jeżd żać  jak ieśc i m ias tow e . C ho­
dzili, m ie rzy l i  —  aż. nu  jesieni — - 
yyzieii jez io ra  w  arenda .. .

■Poczoł s ie  n o w y  p o r / ą i e k .  Najęli 
do p i ln o w a n ia  ludzi, z m ias teczka  
pokazyrw ali  s ie  s t ra ż n ik i ,  poczęli o d ­
b ie rać  sieci, w iąc ie rzy  i buczy, p > 
daw a li  do sądu , sz tra fow ali ,  a P ie tru-  
ka  z S idoryszek  n a w e t  do  tu r m y  po 
sadzili.

F r a n k u  u d a w a ło  sie ty m c z a s e m — 
ale juz." by ło  n ie  to! P o c h o w a ł  on  
yyszystkie s ia tk i i ty k o  b r o d n i k i e m ») 
ry b a  w nocy  łap a ł ;  czó łna  do  g u m m  
n a  lu ft  za rzu c i ł  —  d u s z e h u b k a  n a d  
w od o  zostawiyyszy i ty k o  w ędy  trzy­
m a ł  n a  b rz e g u  —  znakśm  tego  •— co 
w ędzić  by ła  pozyyolona i zfl to n ij i 
k ie j k a ry  n ie  było.-. W ia d o m o  —  na  
w ęda  szm a t  ry b y  "nie n a łap isz  —  .1 

. byli i ta k ie  dni co F r a n u k  i jed n e j  
ry b k i  nie widział.  Zmakim tego mę 
czył się on hanie lt tde  i n o cy m a Ątać . 
n ie  m og  aż póki n ie  p rzy tra f i ła  sie 
t a k a  z d a rzen ia  co  ca ła  ry b n a  ochota  
p rzew ró c i ła  sie ni F r a n u k a  do góry 
n o g am i.

A by ło  to tak :  jak o śc i  la tno  p o ro ,  
w e cz-wartek, n a  ra n e c z k u ,  da  c h a ty  
F r a n u k a  p rzyszed  S zm ujła  z R udesv  
i po czo ł  p ros ić  coby choć  p a ra  funU  
szez itpaczków  n a  szab as  jem u n a ł a ­
pać. F ra n u k ,  posłyszaw szy  co m ożna  
k i lka  g roszy  za ro b ić  i ry b k i  cieli.t 
czem  po łapać , o b e j rz a ł  sie ze s t r a c h u  
n a  w koto  i p o c ic h e n k u  d e k la ro w a ł  
r y b a  żydu  dostawić.. .

Doczeka w.szy sie w ieczora ,  poszćd 
7. c h ło p c z a k iem  do jez io ra  zanuśaij  
b ro d n ik  i tyko  co poczoł ra d o w a ć  sie 
co maitnia aż ru c h a  sie  od  ry b y  —  
ja k  n a  b rzegu  zrobił  sie n i c h  pok aza ł  
sie w-oz i k ilka ludzi. J e d e n  z ich 
(z -grubym  kijem ) ch w y c ił  F r a n u k a  
za k a rk  i krz-yknoł: ,,a co ty  tu  robi? '., 
h 5c lu “ !

F r a n u k u  f y b ra  poszła po  plecach, 
k fz y k n o ł  gw a łtu  i d a ł  s ić  w k r z a k ’, 
a b ied n y  F r a n u k  z d rę tw ia ł  ze s ł rac lm  
ja k  s tłup  i gębo p o r u c h a ć  n ie  m og . 
Człowdek (z g ru b y m  kijem ) poczoł 
ła ja ć  sie p a s z k u d n ie  i z łodz ie jem  F r a

nitka  n azy w ać ,  a, późn ie jszo  poro , 
k aza ł  b ro d n ik  z w ody w yciągnąć  i 
n a  woz po łożyć . D w óch  ludzi chwy­
ciło F r a n u k a  pod  p a c h a ,  posadzili na  
w-oz, na m o k ry  b ro d n ik  i powdeźli do 
gnii n \  n a  ro z p ra w a .  .

W  gm inie ,  w7 k ancc la r j i ,  by l ru e h  
n ie  a b e ja k i  Rozeszła sie pog łoska  co 
ętrażniiki ro z lto jn ika  h an ie b n e g o  z l i  
pa l i .  co  już k ilko  Judzi był z a s trze ­
liwszy, a te raźn ie jszo  p a r o  nom  
slysza, na  w ozy n a p a d a  i grabi. Oh 
t '  ko co r , b a k ó w  ch c ia ł  p o z a b i ja ć  t 
nię.wod niewridanej wdelczyni u ich 
zrahowetł...

C iek ą wtość posz ła  po  całe j Me-jszn- 
gol-e n iew id an a  i, z n a k im  tego, /calu 
m ia s te c z k a  zeb ra ła  sie wr gm inie ,  coby 
tego ro z b ó jn ik a  obaczyć. Za s to łe tu  
n a  k a n a p ie  s iedzia ł  sam  wójt.  a p i­
sa rz  w  o k u la ra c h ,  z c z y rw o n y m  n o ­
sem grabo li ł  sie w p a p ie r a c h  i o b o ­
ję tn ie  o g lą d a ł  si-e'na drzwu gdzie mieli 
p rz y p ro w a d z ić  rozbó jn ika .

N aród , iłeisn-cwsy.y sie ja k  śledzi 
w- ba ry łce ,  s t a ł  cicho —  ty ko b a b \  
s tęka li  z c ia sn o ty  i szep ta li  sie co 
naszę- -strażniiki, d la tego  śm ia łe— .jeśli 
tak ieg o  sb ó ja  n ie  p rze lęk li  sie i od 
w7a ż \ l i  sie jego p rzychw ycić .  T y m  

,ćzaisein w7 s ie n :ach  z rob i '  sie szum  
i d w ó c h  s t r a ż n ik ó w  z gołeinti p a ła ­
szami w p ro w ad z i l i  do k a n c e la r j i  F r  v 
nttka...

Nasam]!>iai-wT ludzi n ie  pozna li  B :r  
lula  bo by ł  bosy  i biez czapk i ale 
p rz y p a t rz y w sz y  sie o k u ra tn ie ,  —  cała 
k a n c y la r ja  w> trzeszczyła  oczy i k rz y k  
neła:

‘IrtA wo! Czelepiej!f!“

Z w ielkiego dz iw u  zrobiło  sie w 
k a n c y la r j i  znow c icho  —  ty k o  s ta ra  
D om ice lka . z P a k ie tu rk i  jioczeła b a ła  
sowńć: ,,Ot, ntóyyi. fa jn e g o  ro zb ó jn ik a  
złapali! D u rnego  F r a n u k a  do włości 
p rzy s taw il i  a 011 w żvćciu  ni pchłą 
ni k o m a r a  n ie  za b i łd O j

Sam  wójt.  obaczyw r5z\ F r a n u k a ,  
jak  sia ł  ipod g o ły m i p a ła sz a m i  —  za 
,y,s.tydzit sie h an ieb n ie  i r ę k o  o()/.y z a ­
k ry ł .  P o ty n i  chw yciła  jego  c z k a w k a ,  
b rz u c h  ro z la ta ł  się n a  różaafe s trony ,  
z a ry h o la ł  łyko ze śm iech u  i. w s ta w ­
szy  od stołu, poszed  do sw oje j k w a ­
tery.

Za kii posu u o l  sie i n a ró d  a w 
k a n c y la r j i  zostało  sie pa ra  sz lach ty . 
F r a n u k  i s t ra ż n ik i  z pisarzem.-.

P ra w d a  pow 'edz law szy  —  i p a n u  
p isa rz u  ten in te res  w-yszed n ie  w n o s  
— ale trzeby ło  jakośc i  sąd  sp raw ić—  
zn a k im  tego  po czo ł  on  p y tać  s ie  F r a  
n u k a :  co on tak ieg o  zrobił  co  ta k a  
p a s z k u d n a  p o g ło sk a  p o  m ia s te c z k u  
poszła a s t rażn ik i  az p a ła sz y  z p o c h  
wy w y b ra ć  m usie l i  ?

Franiuk p o d jo ł  oczy do n ieba , ku- 
ła k im  >v p ie rść  sw oja  w derzy ł  i ct- 
ch en k o  tłom aczy ł  co: „m usi  on  tak i  
na lo g  r> back i  m a  co do jeziory  jego 
c iągni jak c iągn i  d ru g ic h  do w ódki 
ci do tabaki. . .  K rzy w d 5? 011 n ik o m u  
rob ić  n ie  chc ia ł  bo  ry b y  n a  je z io ra c n  
k a ż d e m u  s ta rczy  i s z m a t  sw oich  d a ­
rów7 P a n  Bóg ludz iom  d a ł  —  tyko  oni 
spraw7iedliw ie dzielić ich  nie u m ie  jo... 
Ot i dziś —  chw y c il i  jego s trażn ik i ,  
nab il i  i b rodnne  o d e b ra l i1'...

P isa rz  choć  lub ił  b a n k a  w staw  r  ) 
ale dobiw by ł  cz łow iek  —- znak im  
tego —  tv k o  na trzy  dn i chc ia ł  Frr.



Nr. 200 (2741) K U R I E R W  I L E NT S K I

Czy o nas zapomną?...
P o n o tszy  głos jednego  z  ab so lw e n ­

tów  Sem inarju-in  N auczycielskiego, ży 
wo obch o d zący  mainejyci-elsłwo szkut 
ipowszoolinycli zam ieszczam y ja k o  te, 
anat do d y sk u sji, w kloirej -poruszona 
sp ra w a  sąd z im y , ob sze rn ie j i w szech­
s tro n n ie j zo stan ie  om ów iona  (Red).

M am y  dziś w olną  Ojczyzny. J e s te ­
ś m y  p a n a m i  w łasne j  ziemi i w ła sn y ch  
serc. P rz e b rz m ia ły  już p io runy  a rm a t ,  
n io sący ch  wieść ca łem u  św ia lu ,  że 
P o la k  czego nie  o s iągn ie  sercem  —  
w yku je  m ie c z e m  w imię ..sprawiedli­
wości —  Bóg n a m  dopom ógł,  O jcze / 
n a  w olna . Z a w rza ła  g o rączk o w a  p ra  
c a  p o k o jo w a  n a d  wszec .hslronną b u ­
d o w ą  potęgi p a ń s tw a .  W ódz  Naczelny 
d a ł  k ró tk i  rozkaz , by zm ienić  duszę 
nap ię tnoyyaną  n ie w o lą  i dzieło krw i 
o jcó w  wdać yv s e r c a  synóyy! Z ro z u ­
m ie liśm y . Szkoły  zaczęły  w y c h in w  
yvać noyyych k a rn y c h  ęsbywajeli, t a ­
kich. k tó ry m  będz ie  m o ż n a  powerzy ć 
po lską  zem ię Z rzuc il iśm y  jprzestarzaie  

J o r m y  k rę p u ją c e  w o ln ą  p ie rś .  D e m o ­
k r a ty z a c ja ,  k tó ra  dotychczas* yy szkol 
r d w i e  b y ła  h as łem  —  sta ła  się rze 
czyyyistością. O s ta tn ie  la ta , ku  wie! 
ikiej radości w szys tk ich  uczciyyycti 
ludzi,  w n o w y m  u s t ro ju  przyniosły 
.nam Szkołę J e d n o l i ta .  Nie 'będzie śle­
p y c h  ulic, b o  i gen jusz  ro d z ą c y  się 
w postac i p a s tu sz k a ,  z w ie jsk ie j  szk# 
•ty będzie  m ia ł  p ro s ty  to r  do najyyyi 
.szych uczelni P o zo s ta je  ty lko  złożyć 
h o łd  u z n a n ia  i w dzięczności dla ideo- 
logji r e fo rm a to ró w ,  ho ,.po 'n a tu rze  
d z ia ła n ia ,  [poznajem y n a tu rę  dziata-
j a c ą “ .

Ale re fo rm a ,  k tó re j  p rz y św ie c a l i  
n a jsz la c h e tn ie js z a  m yśl o  po tędze  j u ­
t r a ,  z a p o m n ia ła  o nas  m łodych ,  kPÓ 
rz y  je-szcze ca łe  życie m a ją  p rzed  so 
bą .. .  O nas, k tó rz y  skończy li  s e m in a ­
ria  nauczyc ie lsk ie ,  tę ś lepą  ulicę!... 
.Zam knię te  n a m  s ą  b ra m y  n au k i .  
I  choć dusza  rw ie  się do  yyiedzy, do 
n a u k i  —  o k o w y  s e m in a r ju m  n a p e ł ­
n i a j ą  ro zp aczą  zas to ju  m łodzieńca  
dyyudziestokiłkolelnliego..- n a u c z y c ie ­

la.-. o f ice ra  rezerw y...
N iech k toś  n ie  sądzi,  że obudził  

Mę yy n as  egoizm, -chęć rob ien ia  k a r ­
iery... O. j a k b y ś m y  chę tn ie  p racow ali  
tu  w jednoklasóyyce p rzez  cale życic, 
z p o s ia d a n ;em  yy duszy  s łodyczy  w W  
k ie j  k u l tu ry .  W szak  idą  n o w e  czasy... 
Nie m a m y  z a m ia ru  u c iek ać  ze yys , 

b o  ro zw ese la  n a s  i d o d a je  n a m  zap a łu  
poczu c ie  w y p e łn ia n ia  misji naszego  
p a ń s tw a .

A jeżeli -ktoś ty lko  dla c lileba z n a ­
la z ł  się yv n a sz e m  gron ie ,  n ie c h  idzie 
sob ie ,  tern leipiej, bo  .na jego  m iejsce  
p rzy jd z ie  a k a d e m ik  /pełen zam iłow a 
nia  d o  tego zaw odu . C hcem y  mieć 
d o s tęp  do pełni k u l tu ry .  Niech n a m  
pozyyolą p rzy s tąp ić  d o  s lu d ju ó w  i n i e ­
d o c iągn ięc ia  s e m in a r ju m  uzu p e łn iać  
s to p n io w o .  B ędz iem y p ra c o w a ć ,  jak 
w iększość aY.ademików, bez szkoły  
•dla sw e j  szkoły, a d la  p o ż y tk u  p a ń  
s tw a

M v n ie  chcem y  s tać  się z czasem  
„ s z k o ln y m i  r z e m ie ś ln ik a n r  ‘, ho n a u  
czycie la  cechow ać  p o w in n a  w ysoka  
k u l tu ra -  W ie rz y m y  n iez łom nie ,  że i 
o  nas  nie z a p o m n ą  Ci, k tó ry c h  ide ją  
pTzeyyodnią jes t  d ob ro  naszego  P a ń  
stw a.

R om anow ski W ładyshtw
(nauczyciel se m in a rz y s ta ; .

-33(ł'r'

Z pogranicza.
WŁOŚCIANIE SOWIECCY UCIEKAJĄ...

W rejonu  odcinka granicznego Suchodow  
iszczyzna przedostał sic do P olski w łościanin  
x  Z. S R R. niejaki jeroch im ow , który jak  
twierdz: zbiegł w eliw it' zatrzym ania n.i

,-graiucy grupy w iościańsk iej w  ilości 8 osób. 
W szyscy  ci w łościan ie  zakw alifikow ani przez 
w ładze sow ieck ie jako  „kułacy*- m ieli być 
w ysied len i do centralnych dzieln ic Rosji. ■ 
Wiobee tego zdecydow ali się  oni na ucieczkę  
d o  Polski

Na sam ej jednak granicy wpadli w zasa  
dzkę i zostali ujęci .U rochiinow  nsiał rze 
kom o uciec w •hw-Ti eksportow ania niedosz  
łych zbiegów  do pobliskiej strażnicy. Ucie 
czkę u łatw ił m u jeden ze strażn ików , którego  
udało s ‘ę Jerochim ow i przekupie^

n u k a  do a re sz tu  w sadz ić  —  ale w ta  
p o ra  z ław y  w s ta ł  szlachcic, p a n  l g ­
n ą  z d a n isk a  p o la  i obaczy ła  ta m  tak ie  
m ow a m ó w ić  poczoł:

„S łyszał j a  co len  cz łow iek  jes t  
r y b a k  o k u r a tn y  i z te j  p rz y c z y n y  
p ro sz ą  ja  d a ro w a ć  jem u wina!:. Ja  
s a m  w Z d a n isz k a c h  tryba w s ta w a c h  
h o d u ją  i ta k ic h  ludzi j a k  F r a n u k —  
n a  s łużba  do siebie b i o r ą !'1 — "Pisarz  
zadz iw ił  sie h a n ie b n ie  co F r a n u k  r a p ­
to w n ie  tak ieg o  a d w o k a ta  n a ła z  —  ale 
k iw n o ł  g łow o i da ł  zn ak  s t ra ż n ik o m  
co b y  b r o d n ik  F r a n u k u  oda li .  T y m ­
c z a se m  p a n  Ig n acy  p o d z ięk o w a ł  p a n u  
p isa rzow i,  z a p ro w a d z i ł  F r a n u k a  do 
k a ła m a sz k i  i po jech a l i  do ry b n y c h  
s ta w ó w  do Zda-niszek...

C hłopczak , co uciekszy b y ł  do. 
k rz a k ó w  —  p o w ró c i ł  do ch a ty  bicz 
duchu . F r a n u k o w a  nic  u jego w y w ie ­
dz. eć sie n ie  m og ła  i tyik-o n a  trzec i  
dzień odgad ła ,  co  F r a n u k  w Zda-nisz 
Kach p racu ji .  C hw yciw szy  ch u s len iu t  
ka n a  głowa, p o lec ia ła  ja k  g rzm o t  
jia Z d a n isk a  po la  i obaczy ła  tam  tak ie  
dziwy, ja k ic h  jeszcze uiig-dy nie  w 
dniała. Na wielkiej, b ło tn e j  łące  -- 
ludzj k opa li  sa d z a w k i  'i  row y  a F rn  
puk  w*oda w ia d ra m i  nosił  i wylew-,it 
<§’ o g ro m n ia s ty c h  becz-ek, gdzie p lu  
skała  sie tniewidana m oc  ry b ek .  Wy- 
kupaw-szy leg u la rn ie  -sadzawka — 
ptlszczałi t e  ry b k i  do w ody  i b o d o w a ,  
ich tan i  pó ty , pók i nie zrobili  sie oni 
wielkie i t łus te .  W ta  p o ra  łap a l i  ich 
siu-tkami, w ieźli do m ia s ta  i p rzedu  
wali.-.

r a n u k ,  pó l ro k u  p o p raco w aw szy
4 Zdan iszkach , za łożył s taw y  u siebie

Opieka nad dziećmi bezrobotnych.

Z  v \v y  ,.Z w i ą z k u  P r u t y  O l ł y w a l o l  •
s. 1Ji-ej K-obiet** u l w a r l o  (lin d z i e c i  h c z r o h o l

nych na Prn.J.ze jn\łkolonje, z k ló ry rli ko 
!fy.vć tii około  500 d zieci.

„Pieczątki" w rękach oszusta.
Żona zdradza rcęża „Pieczątka" arcybiskupia.

Przed k ilk u  dniam i p. Jeronim o- 
w ej (M. Jerozolim ska 15) rnikł mąż. 
Zam eldow anie w polżcjz n ie spow odu  
w alo pow rotu  do dom u tak potrzeb­
nej osoby, przeto p. Jeronim ow a po* 
dejrzejyająe, że zagin ięcie  m ęża m a  
podkład rom antyczny, p oslan ow /ła  
przeprow adzić rew izję w- szufladach  
jego biurka w  nadziei, że uda się jej 
odnaleźć dow ody, które naprow adzą  
na ślad zagin ionego.

W czasie ,.rew izji“, natknęła  się 
ona na pudełko z p ieczątkam i o ist­
nien iu  których nie dotychczas nie w ie  
działa. M iędzy innem i zauw ażyła , iż 
jedna z nieb jest precyzyjn ie z drzew a  
w yk on an ą p ieczątką A rcybiskupa \Y i

leńsk iego.
P rzeczuw ając coś złego Jeroniino  

w a pow iadom iła  o pow yższom  poli 
eję, która n iezw łoczn ie przeprow a­
dziła rew izję w* jej m ieszkaniu , gdzie  
ojp óez  podrobionej p ieczątk i Arey- 
hiskupa znaier/oiio  rów nież i sz« reg 
innych.

Zachodzi przypuszczenie, iż Jero- 
nim ow  trudnił się „kwestowaniem**, 
zaś przy pom ocy podrobionych  pic  
częoi fa łszow ał potrzebne do tego  
zaśw iadczenia , rzekom o upow ażnia  
jące go do zbierania fundn-,zów na 
kośeieine i społeczne ecie.

P o licja  poszukuje Jeronim ow a-

, ?recz z żydowskim Hitlerem11...
Krwawa bńjka pnmiądzy zwolennikami Żabotyńskiego

i ich przeciwnikami.
zw olenników  Ż abotyńskiego „Precz z żydów  
skini hitleryzmem*4. Okrzyk fen oburzy/ „be 
farczyków 44, którzy rzucił; się  z laskam i n a  
sw ych przpęlwników. W czasie bójki dotkl: 
wie pobito dw ie osoby.

Kres bójce położyła policja  przy pom o  
ey przechodniów . Rannych opafrzyfo pogoto  
w ie ratunkow e. (c).

W czoraj oko/o godzny 1 p. p. na rogu  
W ielkiej, i .Szklanej, w ynik ia zażarta bójka 
poirfędzy grupą członków  organizacji mli) 
dzieży sj on/sto u rew izjonistów  „Betar", a 
członkam i lew icow ej organizacji sjon isfyez  
ncj.

Pow odem  do bójki m iai być rzekom y  
okrzyk jetóoego z  lew icow eów  pod aOresciu

Dziewczyn? z iasu Burbiskiego.
W skrytce od walizy zrtaiezicno Sisty.

W czoraj donosiliśm y, iż w lesie  Burbł- 
sk im  znaleziono zw łoki m /odej dziewic-zyny 
niejakiej Miry 'Koczergińskiej m ieszkanki 
W idz. Pow stałe przypuszczenie, iż  Kocze!- 
gińska ipait/a ofiarą m orderstw a n ie  potw ier  
dziło  się

W  dniu  w czorajszym  p o le ją  w w alizie  
zm arłej w  specjalnej skrytce -w czasie pow  
tórnej rew izji ujaw n la listy adresow ane do  
rodziców  i poliej" w których K oezergiiiska  
donosi, że poś/anow ita rozsiać się  z życiem .

Wileńska Dyrekcja P. K. P. 
wobec lll-ch Targów  

Północnych.
D nia 29 lim . o d by ła  się  d łu ższa  ko-ntaren 

<-ja p rzed staw ic ie li Targów- P ó łn o cn y ch  w 
D y rek c ji P . dŁ P. Na k o n fe re n c ji tej om ów io 
im  zo sta ła  sp raw a  o rg an izac ji pociągów  pa 
p u llarnych  n a  T arg i P ó łn o cn e  z iterenu D vrek  
cj-i, -ongainizaicj' w ycieczek k o le ja rz y  i ewen­
tu a ln eg o  z jazdu  przcd-Htawicieli re so r tó w  go 
spodar,czyich w szy stk ich  d y rek cji p . K. P . w 
\V iln ie w  celu  b ezp o śred n ieg o  nawiąza.m .i 
stosunków - h a n d lo w y ch  n a  T arg ach . Na picr 
-wszy p la n  w y su w a  Się tu ta j  <zwgadnienie 
a rzm ożenia  sp o ży c ia  ,lnu n a  k o le ja ch  p a ń s t­
w ow ych . Do wszy-stkich 'tyc.il zagad n ień  liczę 
s.n icizący w  konf(/;encjii iprzedstaw iciele 
D y rek c ji odn ieśli się b a rd zo  życzliw ie, przy  
czem  iprzedlstaweśele D yrek cji T arg ó w  ud a li 
się do p rezesa  Fallkorwskicgo w ceitu podzięko  
wannie Mu za  życzliw ość o k azy w an ą  p rzez  
D y rek cję  o rg an izac ji T arg ó w  P ó ln o cn y cli i 
W ystaw y  L n ia rsk /e j.

W  'Zwi-ąziku iz ak c ją  o rg a n iz ac y jn ą  p o p u la r  
n y c h  pociągów  n a  III T arg i P ó łnocne  i  W y 
Stawę L n ia rsk ą  w y d an e  zoslta-ną w  dużyin  
n a k ła d z ie  uloillki in fo rm a c y jn e  d la  p rzy jcz ii 
nych , k tó ry ch  roziko lportow auiem  n a  iin jacb  
P. K. P. m a ją  się z a ją ć  d ru ży n y  kond irk  
to rsk ic . okresie  T arg ó w  i W y staw y  na 

•dw orcu w ileń sk im  u ru c h o m io n a  zo s tan ie  fil 
ja  M iejskiego I ł iu ra  Tury stycznego, k tó ra  
w spó łd z ia łać , będ zie  w n a jb liższy m  konlair- 
-cie z fu n k c jo n a rju sz a m i Dyrr-kr-ji K olejow ej.

i p rz e m .e n i t  sie t a k  —  co n ie ty k o  są- 
s iad y  p rzes ia l i  n a z y w a ć  jego „czela- 
p ie je m '1, ale i s a m  proboszcz  m ejsza- 
go lsk i p rzy jeżd ża ł  p a t r z e ń  jak  F r a n u k  
ryibk'i u s ieb ie  lioduji. A F r a n n k ,  n a ­
k o p a w sz y  .sadzawek co n ie m ia ra ,  już 
n a  cudza  jez io ra ,  i p a t rz e ć  n ie  chciał, 
tyko  chodzi} ob łożyw szy  sio więcie- 
rzam i, ła p a t  liny, k a rp i  1 k a ra s i  i co- 
dzień  świeże z ło tów ki za ich b ra t  ..

P a ra  la t  poczekaw szy  n o w a  c h a ta  
pos taw it ,  chodz ił  zaw d y  w b u ta c h  i 
ze sz lach to  k u m p a n ja  p row adz ił .  S y  
now<e gospodarzy li  n a  po lu  a F r a n u  
kow-a, podstarzaw-szy, znow  zrobiła  
sie n a b o ż n a  i c a h  tydzień  ryba  
jad ła .

Jeśli ch to ,  przeczytaw-szy ta pog-i" 
duszka , zaśm ie ji  sie i ]>ow-ie: „ba jka  
—fo  n ie c h a j  lepiej, po su  ni sie unejsza- 
golsjcim t r a k t e m  aż p o d  Szyrw inty , 
a sk ręc iw szy  n a  p ra w o  —  n a jdz i  w  
T ru n n p a k a ja c h   ̂ s t a r e g o  B atu ta  i jego 
m  b na  g o sp o d a rk a .  A ch-toby n ie  był 
życzen iem  ta k ie j  drogi ro b ić  - n ie ­
cha j  iprzy.jdzi n a  la wystaw-a ry b n a ,  
co za m ies iąc  w B e rn a rd y ń s k im  sa ­
dzie o d k r y p  sie. T a m  p o z n a  s ta rego  
B alu la  i sam  o b aczy  jak m ejszago lsk . 
,,cze lep iej‘* —  przez  m a lu s in k a  ry b k a  
— zrobił  sie b o g a ty m  g o sp o d a rz e n i .■

-1) niedb-łega *) obda-rtus, p  fa jk a , 4) o d le ­

głość, 5) n ies iu ch al, 6) m nij- n iew ód, 7) wypu-.

Pomorze zainteresowane 
Targami Północnemi

iN iazalcżnie od om aw ian eg o  b eap o śred n io  
p rzez  D y rek cje  Tairgów P ó tu o cn y ch  konta.k 
tu z f irm am i pr.zom ysiow o —  lian d lo w cm i 
n a  te ren ie  w o jew ó d /iw a  Po-mor.skiegó przed 
kilikonia d nknn i D y rek to r Tiu-gów p. Łucz- 
kow skii i S.zcif iBkira PrUMiwego p. B. V\ . 
ŚwiiMr-clii p rzy jęc i zosta li p rzez  -p. W iojcwodę 
P o m o rsk ieg o  KiriDklisa w B c n k ac b zk a c h  pod 
W ilnem  (gdzie p. W o jew o d a  spędza  sw ó j u r  
lo-p w ypoczynkow y) —  k tó reg o  p o in fo rm o w a 
łi szczegółow o o zak resie  b ieżące j Kam ipanji 
i prosili o ’p o p a rc ie -a k c ji propaga-mdiowej T ar 
gów  n a  pod leg łych  Mu adm in islracy jn i-e  tere  
n ie  w o jew ó d z tw a  Pam o-rśk ego.

Pa-n W o jew o d a  K irtik tis , k ló ry  tuk w vb it 
ną  roilę o d eg ra ł w  czasie l i  T arg ó w  P ółnoc  
ny c li w- ro k u  1930 jalko ów czesny G ospodarz  
Z iem i W ileń sk ie j z właSciwą sob ie  życz-liwo 
,oią o d n ió sł się d o  -planów  o rg an izacy jn y ch  i 
p ro p a g an d o w y c h  bicżący-cli T arg ó w  (j W ysta  
w y  Ł n ia rsk ic j .

Wi w yn iku  k o n fe re n c ji  .p rzedstaw ic ie li 
T arg ó w  P ó łn o cn y ch  z p. W o jew o d ą  K irtlk ii 
sem  spadziew aC itsię  na,lcży ożyw ien ia  akcji 
proipaigandow cj n a  te ren ie  ziem i p o m o rsk ie j 
n a  rzecz ta k  p o ż ąd a n e j w sp ó łp ra cy  gosp o d ar 
c z t j  iz ziemiią w ileńską. V\'y-raizi to * 'ę  nie- 
w-ijjliplrwie ju ż  w o k re sie  bieżący-cli T argów  
i W lB taw y  L n ia rsk io j w k ilk u  pirojek.towa- 
mych liczn ie jszych  w yciecaliaeh  p o m orsk ic li 
s fe r  go sp o d arczy ch  o raz  orgsmiza-cji s,polecz 
nych  do Wilna-. P a n  W ojew o ab  Kiirt:kli.s 
p rz y rz e k ł, iż  -naily-ehmiasit po  po-wro-cie -do T  ) 
ru n ią  b ezp o śred n io  za in te re su je  się sp ra w ą  
o rg an izac ji w sp o m n ian y ch  w ycieczek -na III 
Targi P ó łn o cn e  i W y staw ę  Ln-iarską.

Obniżenie opłaty za karty 
pocztowe z życzeniami.
Na podstaw ie  n o w e j  ta ry fy  pocz­

towej obn iżona  zosfała o p la ta  za i. 
zm . oko lcznośc iow e  kart}  pocztow e. 
W id o k ó w k i zaw ie ra jąc e  w tekście 
n ie  więcej niż 5 w y razó w  z życzen ia ­
mi, pow insz-owa-niami i t- ą>. l r a n k o  
w an c  m ogą  być  w -obrocie k ra jo w y m  
znaczk ien i  5-groszow ym  z a m ias t  d o ­
ty chczasow ej op ła ty  10-groszowej.

B e z r o b o c i e  i m n i e j s z a  s Ię .
O sta tn ie  d an e  u tttu ją  nA ler. W jln a  C> 0 7 bez 
irożiuilnych." W  jkosuułDu -d'o lyg. -jwrprzedniego 
b ezrobocie  izmniej szyło Się o 37 osób. N aj 
w ięcej bt-żrobofnycJi re k ru lu ie  sio z po śró d  
■ni-ow\ kw alifikow anj-o li ro b o ln ik u w  ffizycz 
-nych i p raco w n ik ó w  umy-stu c yidi.

List do Redakcji,
•Sz-anowuiy Pa-ni-e PiC-daktorze!

1'pnzejm io  p roszę, w zw iązku z -wzm ianką 
w P an a  p o czy ln em  -piśmie o -z-at-opiienin In 
,n!zi sąpo-riski-cłli, o uintś,esatzc-nie -następujące 
go 'wyjeśn ie n ia :

Łodzie, k tó re  za to n ę ły  by ły  p rz e ład o w an e  
do 'tego s to p n ia , że rjd w ody d-o b u rty  wy no 
si-ł-o zaledw ie killka cenity-mclrów, tak  aż na 
b ienały  w ody. S te rn ik  .stciiku ,,lJ« n  Tadeusz"- 
w yieżdJ.ajfie l  >za z.a’kTetu. zauw ażyw szy  owe 
łodzie  -ewoiaŁł bieg  sfaftku sk ie ro w ał wT ipira 
w ą sir-anę d t  do p lae u  ćw iczeń  isnperskich. 
Po wym iniięrtu ło-dci s ia te k  ru sz y ł w d a lszą  
d rogę  do W erek . Zalouię.ci'e łudzi n as tąp iło  
w chw ili, gdy Staitak by ł ju ż  za 'wię.zśeniem 
w ojskow bm , ł-o-cĄie zaś -zatapily się p o n iże j 
pir.zy&tahi W . K S. „ P o g o ń 4*, z p ow odu  n a je  
U m nia n a  pale  .prtw-ibijane pr.z<y te j  p tizystani.

Ł ączę -wyrazy szacu n k u  i p o w a ża n ia  za 
Z arząd  żeglugi p a ro w ej po  W ił9  i S—(kii.

Borowski i .Janowicz.
W iino  d n ia  -28 lupca 1933 -r.

TEATR LETNI.
„ C ie ń “  sztuka N iecodcm f‘ego, gościn ­
ne w ystęp y  Mai-ji M alickiej i Zbyszka  

Saw ana.

Tlwórezość scen iczna  N iccoaem i'-  
eg-o jest* b liże j s p o k re w n io n a  z u lw o  
ra m i  f ra n c u s k ic h  niż w łosk ich  a u to ­
rów , z a ró w n o  pod  w-zględcm p o r u ­
szan y ch  iproblem ów  psycho log icznych  
jak  też u jęc ia  treści w z w a r tą  kon- 
s l ru k c jb  sceniczną .

S z tuka  „Cieri“ to t ra g e d ja  'ludz­
k ic h  serc p o s ta w io n y c h  ,przez życie w 
Sytuacji niemożliw-ei do n /zw iązau m  
bez czy je jś  k rzy w d y . T ra g ic z n y m  jest 
ios m łodej,  p iękne j  su b te lne j  J o a n ­
n y  T rćg n ie r ,  b ezg ran iczn ie  k o ch a ją  
cej m ęża, p rz y k u te j  p a ra l iż e m  do I"  
leju, ży jące j  p rzez  p ięć lat jodynie 
n ad z ie ją  w yzdrow ien ia .  Lecz -'nie 
.mniej t rag iczną  jes t  sy tu a c ja  jej mę 
ża R oberta ,  który- m im o  g łę b o k ie j  * 
p rz y w ią z a n ia  do żony, ja k o  m łody  
i zdrow-y człowiek, ży jący  n o rm a ln ie ,  
n a p o ty k a  -na sw oje j d rodze  kobietę , 
k tó ra  zd o b y w a  jego m iłość, p rzez to, 
że da je  m u  pe tn  ę życia, jak ie j  nieul.- 
czaln ic  c h o ra  d a ć  n ie  m oże. F a ta l iz m  
chce. że tą  d ru g ą  k o b ie tą  jes t  n a j  
lepsza  p rz y ja c ió łk a  J o a n n y  Helen-* 
Preville . Robe-rt n ie  m a  odw-agi po 
w iedzieć o Ja n n ie ,  że mu.->i się z n ią  
rozwieść, gdyż ko ch a  inną  i m a  z n ią  
dziecko, chce b y  go w tej p rz y k re j  
i -bolesnej m is j i  w yręczv ła  H elena , 
a lb o  -przyjaciel M ichał Delon, który 
u b ós tw ia  Jo a n n ę .

N ieu b łag an y  Jos sp raw ia ,  że J )- 
a n n a  odzyskaw-szy nag le  w ładzę  w 
ręka  cii i nogach , p rzychodzi  n ie sn  > 
d z ian ie  do p ra c o w n i  R o b er ta ,  by się 
dow-iedzieć «*alej p ra w d y  i p rz e k o n a ć  
że je j  d a w n e  m ie jsce  w se rcu  i życiu 
m ęża, już  jest  n ieo d w o ła ln ie  zajęte- 
a o n a  sam a  znów- m us i  zejść w* ci/ ń 
i złożyć z siebie o f ia rę  n a  o łta rzu  
szczęścia  u k o ch an eg o  czloy-ieka i 
p rzyszłośc i jego  dziecka .

„C ień“ je s t  św ie tn ie  n a p isa n ą  szłu 
K ą, przykuw -ającą  uw-ajgę widza, głę­
b ią  jioruisr.anych zagadn ień ,  k o n s e k ­
w enc ja  w posiaw i.eniu  cliaraktcrów- 
i życiow-ą p ra w d ą  w- rozw-iązaniu koii 
f l ik tu .  T a k a  ko b ie ta  jak  J o a n n a  nie  
m ia ła  innego  w yjśc ia  jak  z-godz;ć się 
n a  rozw ód, ty lko m oże za b a rd z o  każe  
je j  a u to r  pośw-ięcać, zm u sza jąc  ją  do 
decyzji u d a w a n ia  n ada l  sp a ra l iż o w a ­
nej, aby, w lepszeni św-ietle, p rze -1 
s ław ić  przód św ia tem  vejście męża 
w p o w tó rn e  zw iązki. Ccy-ż n a  tak ie  
sa m o z a p a rc ie  inógtby s ię  k to k o lw iek  
zdobyć?

P a n i  M ar ja  Malicka po m is t rz o w ­
sk u  w ydoby ła  z roli J o a n n y  całą  g a ­
m ę  uczuc iow ych  niuansów-, m iękkość , 
w y ro z u m ia ło ść  i stodvcz za k o c h a n e j  
kobie ty , p rz e su b te ln io n ą  w raż liw ość  
przy k u te j  p rzez  d ług ie  la ta  do je d n e ­
go m ie jsca  chore j,  n iep ew n o ść  n t  
dziei ca łkow itego  w yzd ro w ien ia ,  ż \ 
wmłow-ą rad o ść .z  o d zy sk a n ia  zdrow-ia 
ro zp acz l iw ą  w-alkę o o d zy sk an ie  szc :ę  
ścia. by wzbić się wreszcie  n a  szczyt 
wznj/sł-ości s a m o z a p a rc ia ,  dla szczę­
ścia uko ch an eg o .  P an i  M alicka  jest 
j a k g d y b y  s tw o rz o n a  d o  ró l udocho- 
w-ionvch g ra n d ę  a m o u re u se .  w k tó ­
ry c h  in tellekt i serce, g ó ru ją  n a d  
t e m p e ra m e n te m  i zmwsłami. już sam e 
je j  wairunki zew n ę trzn e  czy nią z n ie j  
c z a ru ją ce  z jaw isko , w-iszak w szysey  
łdoibrze p a m ię t a m y  j a k  n as  wzbita 

bez resz t \  w „Św łb—dzień i n o c “ . 1 
in n y c h  g ran '-eh  p rzez  n ią  irolach. So 
też z praw-dziw-ą ro zk o szą  stw-ierdzić 
m o ż e m y . że i z roli J o a n n y  stw o rz '  t i 
is tne  a rcydzie ło .

Miłą n e sp o d z ia n k ę  <sprawił n am  
sw-oją g rą  p. Zbyszko  Saw-an, k tóry  
od o s ta tn ie j  bv inośc i w W iln ie  n a b n l  
swobody- n a  scenie i z rob ił  o lb rzy m ie  
pos tępy . P. S aw an  m a  w sw-ojej grze 
dużo  w-dzięku, szczerości i p r o s to t '  
i św ie tn ie  u jm u je  ro lę  M icha ła  D e­
lon.

P a n i  -Ładosiów na d o sk o n a le  w yw ią  
zała  się z roli H e len y  Preville , k tó re j  
namiętny- żyw io łow y te m p e ra m e n t  
p rzec iw s taw ia  się św ietn ie ,  sub te lne j  
p rz e d u c h o w io n e j  słody-czy Joanny  
P a n  R odzińsk i  z ag ra ł  b a rd z o  dobrzt'* 
t r u d n ą  ro lę  R o b e r ta  T reg n ie r ,  g ra  
tego a r ty s ty  zw łaszcza w- d ru g im  j  
t r z e c im  akcie , w m o m e n ta c h  d r a m a ­
tycznego napięc ia ,  m ia ła  -szczere a k ­
cen ty  życ iow ej -praw-dy. Reszta  w vko 
naw-ców by ła  po j i raw n a ,  a cala szl i 
ka jest d o sk o n a le  wyistaw iona  1 w y re ­
ży se ro w a n a .  W ogóle  ,,-Cień“ Niceode- 
m i ,ego z M alicką  i w ca łe j  obecnej 
obsadzie  n a leży  do sz tuk , k tó re  w li­
to zobaczytć, chociażby- n a w e t  widzia  
ło s ię  ją  p r z e d  k i lk u  lały- z Zof ją J a ­
ro szew ską .  Zastępca.

Eksportowe wojaże 
dy*" Młynarczyka.

W c z o ra j  pow róc i!  z W a rsz a w y  
d y re k to r  Izby* R zem ieslibczej P. Md 
n a rc z y k .  k tó ry  b a w ił  w stolicy w 
zw iązku  z o rg a n iz a c ją  ek sp o r tu  wy­
ro b ó w  rzem ieś ln iczych  W ileńszczyzny 
zagran icę.

D \ r e k i o r  M łynarczyk  p rz e p ro w a ­
dził w- W a rszaw ie  szereg  k o n fe re n c y j  
z baw iący m i tam  prz-edstowicielam. 
f i rm  am orykański-ch. T e m a te m  ob rad  
by ta  sp raw a  ek sp o r tu  beczek w ileń 
sk ich  do Ame-ryki Pó łnocne j .  Spraw*a 
ta po s im ę ta  isię już o tyle nap rzó d ,  
że w n ied ług im  czacie należy oczeki 
w ać  podjrisiinia odpow-iediiiej u m o w y

Obecne mnżliw-ośei p ro d u k c j i  w i­
leńsk ie j  s ięgają  za ledw ie  25000 be 
czek ro c z n ie ,T 50 oczywiście  im p o r te ­
rów* zaoceaniczny cli zadow dlić  n-e 
może.

P rze lo  Izb;? W ile ń sk a  celem zwięk 
szenia  p ro d u k c j i  beczek  zam ierza  
p rz e m y 44! ten  zmeebarnzow-ać p rzb t  
s p ro w ad zen ie  do W iln a  o d p o w ied n ich  
m aszyn . P o d łu g  ko sz to ry su  inwesty­
cja ta  p o c iąg n ie  za s o b ą  w-ydatek o k o ­
ło 180.000 zło tych

Jednocześn ie ,  jak  się dow-ia-duje- 
m y. d y re k to r  M łyn a rczy k  ze tk n ą ł  s 'ę  
w W aiiszawie z bawnącynni obecn ie  
w stolicy p rz e d s ta w ic ie la m i  h a n d lu  
sowiackiego. W  p rz e p ro w a d zo n y c h  
ro z m o w a c h  p o ru s z o n o  kw-estię eks­
port u do Sowietów* obuw a wileńs/kie 
go. J a k  m ożna  -sądzić ze stanow-iska 
m ia ro d a jn y c h  czynników* sowieckich, 
sp raw a  ta z n a jd u je  sic na  do b re j  d r  1 
dze i jest  b l iską  os ta tecznego  isfinal - 
zow am a.

R A  D J 0
W IL N O .

M E D Z ll.L A , 30 iip c a  1933 r.

10.00'. Trałiwm. n ab o żeń stw a  -z kaęU cy 
M atki B o sk ie j O s tro b ra m sk ie j. 10,45: Muzy- 
k-L re ii 'ń j '11-a. 11,00: Trarnsm . (kon.*crtu posw ię  
eo n eg o"tw órczości M ozarta'. 13.05: Kom . m et. 
13,10: P o ra n e k  m uz. 14,00: ,:Roz-kład z-11 c 
gosp. w ie jsk ie j w azasje  letn ich  i jesien-nyrh 
ro b ó t '4 odczyt. 14.15: Kom. ro ln . m«t._ 14,-0: 
P ły ly : Muz. ludow a i p o p u la rn a  l i d o :  S łu ­
chow isko  -ps-aw.n.i.cze d la -rolm-ków 15,05: Au 
tlM-ja sp ec j. 10.00: A udycja  d la  dzieci. 10,30: 
K im ccr. popula.'1-ny. 17,00: „Z n aczen ie  ś w ia tli  
i s ło ń ca  d la  zd ro w ja  ro b o tn ik ó w '"  od czy t 
'17 15: v.ud  regjona-lnn. 18,00: P io sen k j w
w Jk. ch ó ru  D ana. 18,36: P ro g ra m  n a  pamże 
dzjałćd-:. 18.40: B ozm aiłości. 18,45: „N ow e p rą  
d y  w e  'ypók'-7esnej -literaturze 4U e««kj«j - -  
oik-zyt. 19,00: „M ooua k re w 4- —  slu -chcw isk j 
Z. F a ik o w sk jeg o . 19,40: S k rzyneczka  leclin icz 
na . 20,00: K o n cert p o p u la rn y . 20 50: D zjen  
jiik  w ierz . 21,00: A udycj" 22,00: Muz. łan . 
22.25: W iaił. sp o rto w e  z Wi-lna i n nych  roz 
głośni. 22,40: Kom. rtoet. 22,45: -Muz. tan .

PONll-jDZl.Ał.I-Iv. d n ia  31 lip ca  1933 r.
7.00: Czas i pieśń. 7 .0 0 : G im nastyka . 7.20: 

Plyli*. 7.30: D z ien n ik  p o ra n n y . 7.35: M u?vka 
7.52: C h w ilk a  gosp. dom . 11.57: sy g n a ł cza 
*u. 12.05! K oncert. 12.25: P ra sa . Ko™, m et. 
12.3o: D. c. k o n certu . 12.55: D w enn ik  po łud  
n-iowy. 14.50: P ro g ra m  d-zien-uy. 14.55: Muzy­
k a  -z -ptyl 15.35; Kom . gosp. 15.35: A udycja^ , 
d la dz .eći, a) O rlę ta  L w ow skie , cp o w . T Rys* 
sk iego ; b) P io sen k i w o jsk a  po lsk iego . 16.00: 
M uzyka. 17.00:*5Pl3gad w  języ k u  franieuskm i. 
17.15: P ły ty : W eso łe  'p iosenki i m u zy k a  ‘la 
liaazma. 18.16: „Zw iedzajm y nas-ze P iszczan y "  
od azy t wygł. p ro f . J. L iw oczyńsk i. 18,35: Re 
c ita l. 19.00: R ozm aitości i -płyty 19.20: Ze 
sp ra w  a k tu a ln y c h  —  ipog. li te w. 19.35: P ro  
igram  n a  nvtorek. 19.40: ,,-Szabl-ą i p ió rem  
fe,ljeton. 20.00: O p e re tk a . W5il. k o m . spo rt. 
D. c. op ere tk i. D zienn ik  w iecz. W iad . sp o rio  
we. Kom. m eteo r. D b. o-pere(lk'i

NOWINKI RADJOWE.
•NABOŻEŃSTWO t  KONCERTY

D zisiejsza  n iedziela  ro zp o czy n a  s-ię tra n  
sm ifow anem  n a  całą  P o lsk ę  n ab o żeń stw em  z 
O stre j B ra m y  o gotfz. 10 ra.no. Ju ż  o g. U 
u sły szy m y  w sp an ia ły  k o n c e r t  m uza-rtjw sk i, 
tran sm ito w a n y  z S a lzb u rg a  v. Al-pach au- 
silryiacikich. \V nri-eście tem , zw ązanem  n a j 
p ięk n ie jsza  tra d y c ją  z  p o s tac ią  ge-njalnego 
m u zy k a  w iedeńskiego, o d b y w a ją  się p e r j i  
d rc z n e  festiyale, w zbudizające zainiteresow a 
-nie całogo- świiata -m uzykalnego. T ran sm is ja  
ta  będzie  osobliw ą u cz tą  d la  -m elom auów 
P o p o łu d n ie  i w ieczó r w ypełn i mu-zyka lekka  
i p o p u la rn a  w dtużych dawJkach .

SOJA, PAN TADEUSZ. ŚWIATŁO
I LITERATURA LITEW SKA.

W a u d y c ji sp e c ja ln e j o god.z. 1-5.05 d a je  
W iln o  akitiuałną p o g a d an k ę  o ta je m n icz e j, 
błogosławiiionej ro ślin ie  so ji, i f rag m e n ty  z 
„ P a n a  T ad eu sza" . O g. 17 u sły szy m y  d o n  o 
s łe j wagi re fle k s je  o z-n-a-c.zeniiu .ŚwinMa $ słoń  
c a  dli a zd row ia  ro b o tn ik ó w  o g. 18.45 p o ­
g ad an k ę  o w spółozęsnej Jiteralfurze litew sk ie j

MOCNA KREW.
Wiiilno w y k o n a  w obec w szy s tk ich  polski-cii 

rozg łośrii o 'g. 19 s łuchow isko  p ió ra  Z. F a ł­
k o w sk ieg o  „Mocma !krew4‘, m a lu jąc e  w  ży 
w y ch  o b ra za ch  słu ch o w y ch  o lb rzy m ią  ro lę , 
j a k ą  w  c-zasach niew oli o d g ry w ała  tw ó rczo ść  
S ienkiew icza w  sze ro k ich  m asach  pod  obcem  
p an o w an iem . Rzecz d z ie je  s-ię nia Ś ląsku , bo 
haite-rem a u d 3*-cji je s t sien k iew iczo w sk a  T ry  
logja.

• O god<2 . 21 w y s tę p u je  L w ów  ze sw o ją  .,we 
so lą  m iedzielą‘4. Wciześmiej o godz. 17.15 tak  
że  ze Lw ow a, m am y  słu ch o w isk o  regjom alne1 
„w esele  lw ow sk ie44.

Typy ludowe w iugosławji.

Na zd jęciu  naszem  wkl/iimy grupę wieśTiiatc-zek :ze Sil-arej S e rb ji  w  p ięk ny ch  stro
ja c h  ludow ych.

SŁUCHOWISKA.
Plaża, am azonki I dyrektor 

banku.
Z n a tu ry  jesteśm y b a rd zo  konserw atyw ni- 

Ł atw o p rzy w jązu jem y  s ję  d o  różnych  dog­
m at ó u J p ew ińków . Zw łaszcza w  sp raw ach  
co d zien n y ch  d ro b n e j wag; ludzie  z zasad y  
n a jb a rd z je j  p o stępow j naw et. o k azu ją  s |ę  
p iraktycznje zu p ełn y m i .„em piryslam j nu 
sladow cam : w y p róbow anych  sposobów . ivaż 
d a  j-nowacja, zm ian a , ^Jiżdy faki w ykracza- 
ją-cy poza szablon}-, do -których p rzy w y k liś­
m y. w zbudza w n as  pew jen  n iep o k ó j, sk łu n ja  
n as do obaw , bu d z i trw ogę o p o rząd ek  
świata

A jed n a k  pow olj p łynąc , rzeka  zw ana b \ 
tem  p o d ry w a  g ru n t js ln je jąceg o  sian u  rzeczy 
lak . jak  sję  p o d ry w a  brzeg j. N astęp u ją  „ re ­
w elacje", lub „ rew o lu c je"  j oto s tn je n n  w o ­
bec zu p ełn ie  od w ro tn y ch  z ja w jsk  n jż  le. d-J 
k tó ry ch  p rzyw ykliśm y . \Yii-d% o jle n a s  stae  
n a  m ą d rą  w y ro zu m ia ło ść  w sto su n k u  do  b u ­
dow y św ia ta , p o d n o sim i jed n ą  b rew , a  d r a ­
p iąc  sję  p o n ad  d ru g ą  w czoio o zn a jm jam y : 
„m ożna  J tak "!

„M ożna i .tak” ! Ile zgody ma w szystko  
m ieść j sję  w ty ch  trzech  słow ach .

O g ląd ając  dziś p rzeg lądy  m ód  z  prze.] 
la t 30— 40, zatrzy m u jem y  sję  ze sp ec ja lnem  
zd u m jen jem  p rzy  m o delach  k o slju m ó w  k ą ­
p ielow ych . „Koszulki* z g ru b e j m a te rji ,  z 
rę k aw a m i (b u fias tem i), sp o d eń k ; (cliyna n je  
sp o d eń k j, raczej sp o d .ijsk a) p o n iże j k o lan  
zac jsk an e  n a  gum ki. Kle w tem  p o k o len iu  
szczeln iej sję  o p jn a ł n a  p lażę p an o w je, czy 
p an  je? Te p an ie , k tó re  p udobno  n aw el b jo rąc  
g o rącą  k ą p ie l w w a n u je  n ig d y  się i.je  ro z - 
liie ra ły  „do ro so łu  M ożna ) tak ...

Inny p rzy k ład  H is to r ja  s ta ro ż y tn a  m ów ; 
n a m  o p ań stw ie  nządzonem  \ b ro n io n em  
przez kob iety , p ań stw je  A m azonek M ężczyź 
n j b y lj iam  uży w an i do posm g dum ow ycli 
j do  fu n k cy j n iezb ęd n y ch  d la  u trz y m a n ia  
ga lu n k u . P ięk n y  n je w o ln ik  greck i, k ló ry  tam  
zesła ł przeznaczony- d la k ró lo w ej jak o  p rzed ­
m io t rozkoszy , m u s ja ł (dow-Jedzi iwszy* s}ę
0 sw em  przeznaczen iu! m ów ić  so b je : M ożna
1 tak.

\Y lej sam ej s ta ro ży tn o śc i (w łaśn ie  w 
G recji) po b u jn y m  rołtkwfi-je w Jędzy zw anej 
t jlozo f ją, po w jeku  sofistów  j po w jek u  
ośw-i-ecenia, u  sch y łk u  filozofow ie dos-zb-do 
w n jo sk u , Jż „m ędrzec  pow  n ien  się  pow-strzy 
mrfć n je ty lk o  od w sze lk ich  zajęć , lecz \ od 
w sze lk ie j nauk} ró w n ie ż ” . W k u w ają c  n a  p a ­
m ięć  tę g łęboką  m yśl, d z is ie jszy  s tu d en t un?- 
w ensytelu słusziijc  m-oze zaii'vażyć: M ożna 
i tak

Ale pocóż sjęgać lak  da leko  w przeszłość . 
\A’yo b raźm y  sob je , że jesteśm y  w lipcu , czy 
s ie r p r iu  19'33 r„  w P a ry żu  n ap rzy k lad . U tóz 
Co sję  dz-eje  w  Pary*żu? Do P a ry ż a  p i / . \ -  
jechał n ied aw n o  jeden  z po to m k u  * IJ d z ie ­
dziców ) R ockefe lle ra  sam ego. M ów ią , że 
z ru jn o w an y  a ry s to k ra ta  a m e ry k ań sk i  ̂ s zuka 
we F ra n c ji  bogatego ożenku.. M ożna J ta k  ..

W  Potlsce !»* K rak o w ie  n ieste ty , ni-e w 
AUJlnie)) \v jd z ian o  n ied aw n o  tu k ą  se tm  . 
D ość p o rząd n je , naw et e legancko ub ran ^  p a n  
p rzech o d ził p la n ta m i z cygarem  "  zębach . 
W y p aliw szy  trzy czw arte  cy g ara  —  r< «zt«j 
rzu ę-ł na  ścjeźkę. N iedopaie-k z-osteł n a ly c .i 
n ija s t  p o d jęty  przez jak jeg o ś  w ynędzn ia  n o  
jegom-ośoia. Tym  k tó ry  wyinzncił o g a .e t  by ł 
p oe ta , lym, k tó ry  go p o d n ió sł był., d y re k to r  
banku .

Rzecz n ib y  n o rm aln a , a jed n ak  w y d a je  
n a m  sję śm ieszna . A dlaczego. Bo od  1940 
ro k u  (rok ro a k w jlu  ban k o w o śc i w s ,u d k o w c j 
E u ro p ie ) p rzy w y k liśm y  dc tego, ze poetą 
po  b an k o w cach  z b je ra ją  o g a rk j. T ak  by ło  
w ro k „  1910. W  ro k u  1933 w  Polsce poeta 
(„ ile  skończył la t i n je  został p ro ro k iem ) 
sw oje  k -lk ase t z ło tych  m jesięczn ie  wyC]Snie- 
D y re k io r b a n k u  n a to m ia s t. M oz.ia ) ta k

Prcszek na spędzenie 
płodu —  przyczyną 

śmierci.
W gm inie rzeszańskiej w i wsi Kapln-ani 

ki nagle zm arła 35-lttn, a Józefa M -szmew 
ska. Polii-ja na zasadzif zeznania ;ża i pa 
siarbiuy stw ierdziła , że śm ierć nastąpiła  < d
zafzadzenia , * . .

Jaż po pochow aniu zm arłej w płynęło  do  
w /adz policyjnych  zam eldow anie <» szw agra  
zm ay/cj, źe żosfała ona o tr u li  prz< pas er 
b ee Antoninę, k tóra chciał: s,ę pozbyć spad  
kobierezynt ojcow izny. P od.ug relaćj szw u  
gra rzecz się  m iała następująco.

P oniew aż W iszniew ska spodziew ała  s*ę 
potom ka, A ntonina w sposób  podstępny | o  
częstow ała  m acochę m alin iak em do kfóre  
go rl-iła odw ar z z ió ł ,  rozcieńczając w n:m  
poprzednio strychninę

Onegdaj spraw a ta w płynęła  na w okandę  
Sadu O kręgowego Św iadkow ie, k tórz , byli 
onecni podczas częstow an ia  m acochy ~.ał, 
n  akirm  który m iał zawierać truciznę, a b> 
li fo kuzynow ie Antoniny zeznał, że la  v 
ięta z p icea gliniany garnczck i w lafa 1o 
nii g. piyn z dw u szklanek i przelała zawar 
tość do glęnianego kubk' Z kubka w , pila  
m acocha, ze szk lanek  zaś Antunira i jej brał 
Sfanisław  An/om na zaraz udała się  na piec, 
ale tam  poczuła s ię  źle  i -zeszfa na łóżko, 
zaś m acocha po k ilku m inutach dostai a drę  
szczy  ,i zaczęła  drętw ieć, po k ilku zaś godzi 
ra ch  zm arła.

A nfonina do w iny n .e przyznała Sie- 
T w ierdziła, że zarów no m acocha jak i ona 
byłv obie w . ciąży. Ob c chcia ły  się  m .zbyć  
pioou . Przechodząca przez w ieś cyganka da  
la  im środek na spędzenie pi du w  postaci 
proszkd który obie zażyły. W obec tego. że 
m acocha była bardziej zaaw ansow ana w c !ą 
i y  —  przyjęła  w ięcej. Tem  fłuma.czy, że po  
zażyciu proszka. kiedy- w? p-■ m alin iak ona  
i m acoeha.u oslatnjej w yw ołało  to  w iększą  
reakcję i śm ierć, u Anfon-iny zaś objaw y zaf 
rucir były lżejsze. Zarówpo Antoniną jak i 
o jciec  je i tw ierdzili, że w spółżycie z  m acho  
chą nie było najgorsze.

Zeznania eksperta nie w n iosły  n ic zdecy  
dow anego gdyż trudno było ustalić, czy* zna 
tezion i dow ody zatruo'a podczas sekejf 
zw łok przem awiały za  podstępnem  otruciem  
czy  też trucizna pochodziła, z lekarstw a, za 
ofiarow anego przez Cygankę.

W yrokiem  Sądu O kręgow ego rzekom a tru 
oieeelka m acochy z braku dow odów  zosfała  
uniew inniona.

- o ( ) « —

Św. Heiena przekształrona 
na muznum naturalne.

L u d n o ść  zam ieszlcująca w yspę, k tó ra  by  
la  m iejsicem  'zesłan ia  cesarza  F ran cu zó w , 
zm niejsza, się gw ałtow nie  w o s ta tn ic h  cza 
sach . O becnie m ieszk a  n a  wyspie ty  lik c 0 
europejczyków*, a  d ci -zam ierzają w k ró tc e  
o p uśc ić  w yspę, n a  k ló re j ni-em-a co robić, do 
[której s ta tk i p rz y b ija ją  b a rd zo  rz ad k o . Pow­
s ta ł  zatem  we Fran-c,j*i wŚTÓd to w a rzy s tw a  
p rz y ja c ió ł w ysp y  Św. H eleny  p ro je k t  z e b ra  
n ia  o d p o w ied n ich  fu n d u sz ó w  ce lem  u rz ą d z ę  
n ia  W yspy ja k o  -m uzeum . Za zgodą firaneu 
siktego m in is te rs tw a  sp raw  z ag ran iczn y ch  
p rz y s tą p io n o  w ięc  do od b u d o w y  dom ów , w  
który ich  m ieszk ali sw ego czasu  to w arzy szący  
N ap o leo n o w i na w ygnan iu  genera łow ie  Go-ur 
gaud . L as Ca-ses. M ontholon.. Z n a jd u jąc e  się 
n a  w yspie  p a m ią tk i po  N apo leon ie  b ę d a  k o n  
se rw o w an e  i p iln o w an e  przez u lrzy m y w a  
nyc-h w  ty m  celu  i sp ro w ad zo n y ch  z F ra n c ji  
dozorców*.
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K R ON I K A
Dzi>. Julitty  i D unata  

Jutro: Ign acego  L ojoli W.

W«< h Ó J  s ł o ń c a  — * . 3  tu. 53 

Z a c h o a  , —  a. 7 m. 32

Spostrzeżenia Zakładu Meteoroiogji U.S.B. 
w Wilnie z dnia 29 -V lI—  1&33 roku.
C iiinjerbe 759 
T em p. ŚTed. 4- 20 
T em p . n a jw . +  24 
T em p. n a jn .  +  15 
Opady —
W ia tr  zach o d n i 
T en d . b a ro m , fcitan, s ia ły  
1 dość pogodnie.

— P rgod a 30 Iipea według P. I. M —
P o m orze, W ie lk o p o lsk a , W y ży n a  M ałopol­
ska. Śląsk, P o d h a le  i T a try  —  p o czą tk o w o  
p o g o d a  n ao g ó ł sło n eczn a  o .zach m u rzen iu  nie 
w ie lk iem . p o tem  w zrost z ac h m u rz e n ia  aż do 
deszczów . T e m p e ra tu ra  bez w iększych  
zmian,. Słabe lu b  u m ia rk o w a n e  wialiry zach a  
dlnie i p o łu d n io w o  —  zach o d n ie . —  Poizosta 
łe  d z ie ln ice  —  jeszcze dość  p o g odn ie  Lub po 
godnie. B a rd zo  ciepło . S łabe w ia try ' zach ó d  
wio. W ca ły m  k r a ju  sk ło n n o ść  do b u rz .

OSOBISTA
P. W icew ojew oda M. Jankow ski przy 

b y ł w czo ra j na /terem III T arg ó w  P ó łn o cn y ch  
i W y staw y  L n ia rsk ie j w O grodzie  p o -B e rn a r 
dyusikhn i zab aw ił ta m  czas .-dłuższy

P. W icew o jew o d a  w  z as tęp stw ie  ndeoJiec 
neg o  p. W o jew o d y  W ileń sk ieg o  zw iedzał 
szczegółow o te ren y  w ystaw ow e, in te re su jąc  
się  ro z p la n o w a n ie m  p aw ilo n ó w  ta rgow ych , 
p rzeb ieg iem  p ra c  o rg a n iz ac y jn y ch , ilością  do 
tychc.zas o trzy m an y c h  zgłoszeń u d z ia łu  w 
T arg a ch , o rg a n iz ac ją  p rz y ję c ia  spodziew a 
n y c h  w ycieczek i t. d. ,P. W icew ojew oda 
S tw ierdził d u że  posltępy p ra c  oko ło  organ i 
zac ji Tairgów ,j W ystaw y .

—  P ow rót K om endanta Izydorezyka.
W  dniu w czo ra jszy m  pow rócił z u rłopu»w »’ 
poc.zy tikow ego j o b ją ł u rzęd o w an ie  kom  - i  
dan-t (Policji P ań stw o w ej n a  m. W ilno in ­
sp e k to r  Izydorezyk .

MIEJSKA
—  Resztki kredytów  na rnzbudo

wę. W ubiegły  p ią te k  odby ło  się p o ­
siedzenie  K o m ite tu  Rozibudow-\. Z 
re sz te k  kredy tów b u d o w la n y c h  K o­
m ite t  p rz y z n a ł  7 pożyczek  na  ogó lną  
su m ę  14.800 złotych, o ra z  k i lk a  p o ­
życzek  na cele  b u d o w la n e  Landw.a- 
row a.

Na tern tegoroczne  m ożliw ośc i  f i­
n a n so w e  K o m ite tu  R ozb u d o w y  zosta  
ty w y czerp an e .

S P R A W Y  AK AD EM IC K IE
—  W ykłady w l . S. B. i za jęcia  

p ra k ty c z n e  n a s k u te k  za rz ą d ze n ia  m i ­
n is t ra  ośw iaty  ro z p o c z n ą  się u  ro k u  
b ieżącym  w d n iu  9 p a ź d z ie rn ik a .

P e w n e  o p ó źn ien ie  te rm in u  ro z p j-  
częcia zajęć  sp o w o d o w a n e  jes t  zm ia ­
n a m i  w y n ik łe m i na  tle w prow  adzeni i 
w ż\ cie n o w e j  u s ta w y  ak a d e m ic k ie j .

SPRAW Y SZKOLNE
\lv.-,ka Szkoła H andlow a .m  St. Staszi

f a  ul. W ile ń sk a  28 z praw nimi 4 le tn ich  szk u t 
hiandlow yuh P  .ń słw o w y cb  p rz y jm u je  zap isy  
do  w szy stk ich  4 k las . Do p ierw szej k lasy  
p rz y jm o w a n i są  k a n d y d a c i z u k o ń c zo n ą  szko  
łą  Po wszech,ną, do, 2, 3 4 —  ze św iadectw a 
m i ró w n o rz ęd n y c h  szkól h an d lo w y ch .

K a n c e ła r ja  czynna  je s t codzienn ie  od go 
dż in y  10 —  14

D la dzieci urzccHników p a ń lsw o w y c h  i 
.n'c zam ożnych  zniżki

— Średnia P aństw ow a Szkoła Przem ysłu  
w o— H andlow a im. E . D m ochow skiej w  W il 
n ie , W ileń sk a  10.

Egzamikia dla now ow slep-u jących  r o z p > 
c zy n a ją  się d n ia  18 slerjpniai o godz. 8 ra n a . 
P o d a n ie  o p rz y ję c ie  do szkody p rz y jm u je  się 
d o  dn ia  10 s ń rp n ia .

GOSPODARCZA 
l  !g ; d l a  p r z t - d s / ę b i o r s t w  i  w a r ts z  

ta tó w . D o w iadu jem y  się, że w ładze

skarboyve p rzed łu ży ły  d o  d n ia  31 g ru  
d n ia  r. b. te rm in  na  pow iększen ie  
ilości z a t ru d n io n y c h  ro b o tn ik ó w  w 
yvarsz ta tach  i p rzeds ięb io rs tyvach  bez 
obow ą z k u  u iszczan ia  dopła ty  do 
śyyiadectyy yyyższej kategorji-

Pow yższe  ulgi (w g ra n ic a c h  j e d ­
ne j  k a te g o r j i  śyviadectw p rz e m y s ło ­
wych) b ęd ą  udz ie lane  n a  indyyyida- 
a tn e  p o d a n ia ,  k tó re  n a leży  yynosić do 
u rzęd ó w  sk a rb o y w ch .

—  U lgi w  podatku drogow ym .
W ileń sk ie  yyladze yyojewódzkie o t r z y ­
mały o k ó ln ik  w k tó ry m  p rz y z n a n a  
zosta ła  u lg a  yv p o d a tk u  d ro g o w y m  
d la  właścicie li  pojazdóyy sam ochodo- 
yyych. L iga  ta do tyczy  w yłącznie  ty ch  
właścicie li  pojazdóyy m e ch an iczn y ch ,  
k tó rzy  p o s ia d a ją  s a m o c h o d y  m a rk i  
krajoyvej, d o s to so w a n e  do użyc ia  n a  
w y p a d e k  w ojny. W łaśc ic ie le  tego typu  
sa m o c h o d ó w  o p ła c a ć  b ęd ą  p o d a te k  
n a  fundus.z drogoyyy 60 p ro c e n t  n o r ­
m aln eg o .

TEATR I MUZYKA
—  Teatry M iejskie Z. A. S. P. w W ilnie  

Teatr L e tn i w ogrodzie B ernardyńskim . Dziś 
n ied z ie la  30 -liipca o godz. 8 m. 15 w. po 
ra z  trzeci n iezw yk ło  o ry g in a ln a  i z a jm u j icu 
s.atuka w  3 ak.tach 'Niccodomiiego, w p rzek la  
dzie Z ofji -Jachlumeckiej p. I, ..C ień’1 z go ś­
c in n y m  w ystępom  M arji M alickiej ftyta.il u w ja 
ro la  .Joanny) ,i Z b yszka  Suw ana (irola Micha 
tul. W  pozo-statych ro lach  u jrz y m y : A. Ł> 
dzińsk iego , I. Ł adosiów nę, U. T rem b iń sk ą ,
1. Paszkow ską.

S ztu k a  ta  będ zie  g ra n a  jeszcze ly lko  3 
ra zy  —  z p ow odu  w y jazd u  zn ak o m ity ch  ar- 

. ty stów  mi d a lsze  to u rn ee .
—■ D zisiejsza  popołudniów ka. Dziś. nic 

diz.iela 30 lipca  o godz. 4 p o p . u jrzy m y  do 
sk o n a tą , a rcy w eso tą , św ie tn ie  grajia, przt-z 
cały  zespół, c K am ińska i W ęg rzy n em  w ro 
lach  g łó w n y ch , ikoiuedję m uzyoznu  .,Jiitn i 
JiHP‘.

—• Teatr M uzyczny ,Lutm a“. „Szaleństw a  
C olefty* . Dzfiś, w d a ls z jm  ciągu  d o sk o n a lą  
u p e re tb a  śtolza- „S zaleń stw a  C oietty" p o sia  
d a ją c a  w ie le  h u m o ru  i jń ęk n y eh  melo-dji. W- 
ro li ty tu ło w e j wystąpił M ary  G abriolli w oto 
czernin najwythritniejsizych sil z esp o łu : H al 
mir& kiej, D em bowskiego,, Szczaw ińsk iego  i 
T a trzań sk ieg o . W  ak cie  1 i III  ba le t pod kio 
ru n k ie m  It. G oreukiej i .W . M oraw skiego  wy 
k o n a  szereg  efek/tow-nych tańców

C eny m ie jsc  n a  isezon le tn i zo sla ly , ja k  
wiaidomio, specja-tirie zn iżone -— od 25 gr. 
do  2.90 gr.

— D zisie jsza  popołudniów ka. „K rólowa 
n ocy’1 —  arcy w eso la  i m e lo d y jn a  o p e re tk a  
M . K olio, u k aże  się  ja k o  p o p o łu d n ió w k a, 
dizkś o godz. 4 w o b sadzie  B. lla lm irsk ie j,  W . 
Szczaw ińsk i, K. D em bow sk i M T a łrz a ń sk . 
i K. W y rw icz -W ich ro w sk i (reżyser sz tu k i; 
na  czele.

iPcłny b a le t i chó ry . C eny m ie jsc  od 25  ̂
groszy.

—  Park Im . Gen. Ż eligow skiego. Dziś w 
nieilztelę  30 Jipca o godz. 7 w iecz. k o n c e rt  
W'M. o rk ie s try  sy m fo n icz n e j pod  -dyr. M. Sal 
puckiego P o żeg n aln y  w y s tęp  fe n o m e n a ln e j p a  
ry  ba le to w ej a rl. -folLewskej op ery  p a ń s tw o ­
w e j p r im a b a le ry n y  E d  ly P fe ife r. b a le tm is trza  
Z en o n a  L eszczew skiego  oraz  g łośnego  ś p '0  
w-uka (tenora) oant. o p e ry  czykaigow-skiej E r. 
Benomii, w- p ro g ra m ie  (tamecznym m . irm em i: 
Prtlicjanit Nr. 2 i p an ie n k a , F le g m a ly k  (solo 
gr,oitesika/#( Fox .kłasj-cz-ny, T an iec  T a ta ró w  
krym .skk !>. T ań ce  akrobalycz.ne  i gro teskow e

Silna flo ta  pow ietrzn a —  

najlepszą obroną granic

O F I A R Y .
W  dn-iiU Im ien k i ś. p , M artuśi C zerkasow  

d la  b ied n y ch  dz ieci —- 'bezim iennie  10 zł.
Dla 70 'le tn iej b ezd o m n ej s ta ru sz k i zł 8 

nude& łane przez P. K. O. od <p. S te fan a  Gło 
w ażkiego , pac-z/t a  P o ło  oz a ny, m aj. .lachiimirw 
fiziczyzoita.

Sprawy życSuwskie.
ARESZTOWiA-MA WŚRÓD PRZYWÓDCÓW’

„p o a l e j—<s j o \  Lew ic y -1.
W  z w iązk u  z re w iz jam i i a re sz to w a n ia m i, 

ja k ie  w ładze bezp ieczeń stw a  p rz ep ro w a d z iły  
w zeszłym  tygodniu  w W arszaw ie  w śró d  
przyw ódców ' „Poadej—fSjjo-n lew icy' ijiterw en  
je w a ł w Ń nfem u C en tra ln eg o  k o m ite tu  p a r tj :  
w d e p a rtam e n c ie  po lity czn y m  Min. Spr 
U’ew n. ra d n y  m. W arsz a w y  Lew. R adny  
Lew jn fo rm o w a t sję  w  spraw  ie A resztow anych 
p rzy w ó d có w  K en n era  i R ozenfe lda  o raz  o 
l o s e  z am k n ię ty ch  .z p o lecen ia  w ładz lok rui 
p a r ty jn y c h .

l.n terw en jen fow i ośw iadczy! dy r. depai 
ta m e n tu  po litycznego  p. K aw ecki, że .jf.oale j 
S jo n  lew ica ■” m usi b e zw a ru n k o w o  z-micrac 
sw o ją  kaktyke," w- p rzec iw n y m  bowiiem ra z ie  
b ęd ą  w ładze zm uszone -iiz.n.Tć lę p a r tję  za  nie 
'legalną. A resz tow an ia  w a r sza wis.kie p ą  o.stat 
n iem  o strzeżen iem  w ładz ppcf ad resem  ,,1’a  
lej S jo n u  lew icy -. A resz tow an i p rzy  wód <ą.’ 
K cn n er .i U ozenfeld p o zo sta ją  d o tąd  wr aresz. 
cie śiledczym.

M TROlty NA XVIII KONGRES 
SJO M STYC ZN5.

XV nie,dzielę odbyły  się w ybory  n a  katu 
gr-as" ,Sj(.mistyczny w cafej Polsce. P ie rw sze  
m ie jsce  za ję ła  „Poa.lej S jo n -' (t. ;zw. Ich u d ), 
(Kugie rew'zijoni.ści z Żabotyńkk-i.m n a  czele 
n a s tęp n ie  , M *ar«clii“ , „Al— Im—«mliiszmar“ i 
f. d. U derza  p rzed ew szy stk iem  p o ra ż k a  po 
sla GryiUbaums, k tó reg o  w p ły w y  w p o lsk im  
sjonliźm ie pow-ażnie się  sk u rczy ły ,

NA WILEŃSKIE BRUKU
-,PIRACI“ NA W #LJI.

W czoraj w ieczorem  posterunkow y F eliks  
R y n fe w ic z  pe/niąc wartę na m oście  zwie 
rzynieckim  ząuu ażył sp ływ ającą  po W ilji 
łódź, z dw om a podejrzanym i osobnikam i, któ  
rzy ciągnęli za sobą trzydzieści dużych desek.

Podejrzeająe, iż holow ane deski pochodzą  
z kradzieży, —  posterunkow y lyezw /oeznie  
w szczął brzegiem  rzeki pośe‘g za io<lzią.

P row adzący łódź m im o kilkakrotnych lia 
w oływ ań nie zatrzym yw ali się. Na zakręcie  
n ą  skutek alarm u w szczęto pościg iodzhą. 
W ów czas osobnicy, w idząc, iż zostaną scliw y  
tani porzucili sw oją  łódź i desk i na „paslw ę  
losu“, zaś sanyi szybko zbiegli. P o śc ig  n-e 
dał w yniku. (e).

SKOCZYŁA DO W ILJI.
Onegdaj w ieczorem , przy u licy Brzeg 

Antokolski, rzuciła się  d o  wody w  zam iarze  
sam obójczym  jakaś niew-ias/a.

P o b fse y  lódkarze niezw iocznie pośpieszy  
li z pom ocą i w ydobyli ją jeszcze z oznaka  
mi życia.

Zawezwane pogoiow ie ratunkow e prze 
w ioz/o desperatkę do s/p -ta la  Saw icz, oka 
zała się  nią 20 letn ia  Jadw iga D zim iłrow icz  
—• z zaw odu służąca. P ow ód —  nieznany.

DOROŻKARZ RABUSIEM.
Onegdaj późnym  w ieczorem  Franciszek  

\ '  dow .sk i (Nowogródzka. 20) pierw szem u na 
potkanem u dorożkarzow i kazał s ię  zawieść  
na Rogatkę Kai wary jską.

W pew nej chw ili gdy nigoko m e było  z prze  
ehodniów  dorożkarz, rzucił się  nagle na Wo 
iow skiego, dotk liw ie go zbił i zrabow aw szy  

'5 5  zł. zbiegł wraz z dorożką w kierunku Boi 
tupią.

lo l i c j a  po otrzym aniu o  pow yższym  wy 
parku don iesien ia  n iezw ioczn ie zarzadziia  
poŚQ*g, lecz bez rezultatu.

D ochodzenie utrudnia ta okoliczność, że 
poszkodow any nie zauw ażył num eru dorożki.

Nie jest w ykluczoncm , iż  w danym  wy 
panku m a się  doezynien ia  z sym ulacją , (e).

FIASKO „DNIA ANTYWOJENNEGO".
W! zw iązku z 19-letnią rocznicą wybuchu  

w ojny św iatow ej K om intern proklam ow ał 
„dzień antyw ojenny *.

Zgodnie z uzyskanem i instrukcjam i e le ­
m enty w yw rotow e na terenie W ilna podjęły  
akcję zm ierzającą d o  w yw ołan ia szeregu zn 
m ieszek. Próby te jednak sk ończyły  się  kom  
pletnem  fiaskiem  i aresztow aniem  podżega.- 
ezy.

Na ul. M etropolitalnej policja  rozproszy  
ia grupującą się  m asów kę kom unistyczną, 
aresztując kilka osób. Na ul. K olejow ej zat 
rzym ano 3 kolporterów  b'bulj w yw rotow ej 
w  chw ili usiłow ania rozrzucenia ulotek ko  
m uiiistycznych. „

O góieni a resz to w an o  w W iln ie  7 osób.

P A N
D ziS  w ie lk i  p o d w ó j n y  p r o g r a m !  Na żądanie
pu b liczności je s z c ie  d z i ś  film  o w yjątkow ej 
w artości artystycznej i n iezw yk łem  pow odzen iu
po raz p ierw szy  w W iln ie  d ź w i ę k o w y  a k r o b a t y c z n y  f i lm . C E N Y : Na 1

kobieto, ih? przesz W y św ietla

rów nież  
balkon 25 gr, parter 54 gr.

CASINO
Dziś p rem jera ! W ie l­
ki pod w ójn y  program

2 )

o P O R U C Z N I K  M A R Y N A R K I  
Z ROZKAZU  KSIĘŻN ICZKI W roi. 

CENY

film  ilustrujący ży c ie  
w L egji C u dzoziem sk iej

g łó w n , L1LJAN H A R W E Y  i H E N R Y  C A R A T .  
ZN1ZO NE: Balkon dz. 25 gr., w ieczór. 40 gr.

Bw _  H _ A n ptogi.mi ') D 0 U GL A S  F A I R B A N K S  w.i. 5. H E L I O S  POSKROM IEN IE ZŁ0SNJC' u ? ? ZNAK NA DRZW IACH ? ?  2

Sensacyjny podw ójny  
program !

M ary P lc k f o r d  w nieśmiert^  
d zie le  W il. Szekspira

M ocny  
d r a m a t

ży w io ło w y ch  nam iętności w sp ó łcz , ży c ia . Znakom , z e sp ó ł gw :»zd: R o d  !a R a q u e ,  B e t t y  B fO nSC n, W il. B o y d *  
1-szy seans balkon 25 gf» . parter 54 g r . ,  w iecz. od  40 g r . P oczątek  o godz. 4, 6, 8 i 10.20.C E N Y : Ne

ODCISKI z KORZENIAMI
N a c o  m ę c z y ć  s ię ,  n a r z e k a ć ;
N iem a celu  w ca le  zw lek ać .

„ L E B E W O H L * *  o d c i s k i  l e c z y ,
Z. k orzen iam i je n:w eczy- 

Ż ą d a ć  w e  w szy stk ich  a p tek ach  i skł. apt.
w y r a ź n i e

L E B E W O H L
W yrób  krajow y.

PRECZ Z BASZYMI WROGAMI!
K a ra lu ch y , p ru sak ! i t. p. robactwa —
to  sz e r z y c ie le  zarazy i różn ych  ch orób  za ­
k aźn ych . Należy je doszczętnie wytępić
ty lko  przy p om ocy  n ie z a w o d n e g o  i ra d y ­

k a ln eg o  środka, jakim  ' :st

F  L  U R  I H
Ż ądai w e  w szy stk ich  ap tek ach  i zkł. apt.

PROSZEK
z „  KOGUTKIEM

USUWA NAJUPORCZYWSZY

BOL GŁOWY
H I G R E H g ,  M , V >  R A L G J ,

BÓLE ZĘBÓW,
G B Y R | p » z E z „ . , e s , a

B Ó L Ł ARTRETYCZNI.
S T A W O W E . K O S T M E  ,

— r -
PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI

TABLETEK.
’.z- ■ - i-sńWMw. - ■ ■

Żą d a j c ie ..oryoihalhych  pr o szk ó w  

z.KOGUTKIEM

S K A N A L I Z O W A N E

DZIAŁKI BUDOWLANE
n a  P O P Ł A W A C H

po brzegu W ilenk i i ulic: Subocz, P opław sk a  
i Saska K ępa. Z iem ia  ogrodow a. D la sp ó łe k  

b u d o w la n y ch  warunki u lgow e. 
Informacje: S l lb O C Z  2 8 ,  godz. 10— 2 i 5— 8

Dr. Wolfson
Choroby skórne, 

w eneryczne, 
i m oczop łc iow e

Wileńska 7, ttMO-67
od godz. 9— 1 i 4— 8

D-i ftfeit.gsbrii
Choroby ąkórus, 

w enoryczne  
1 m oezop łclow e,

ulica Mickiewicza 4,
te le fo n  10-90, 

od godr. 9— 12 1 4— 8.

Dr. J. BernszbłSn
choroby skórne, w enerycz­

ne i m o czo p łc io w e
Mickiewicz* 28, m. 5

przyjmuje od  9— 1 i 4— 8
Z. W . P

Akuszerka

Mieszkanie
n o w o c z e s n e

do w ynającia: 2 p o k o ­
je z kuchnią i 3 p o k o je  
z kuchnią lub c a ło ść  5 

*pokoi z tarasem  i ła z ie n ­
ką, w o ln e  od podatku .

ul. KoScIuszkl 25.
O glądać godz. 17 — 19, 
Sam dom  do sp rzed a n i1*.

Do egzaminów  
wstęonych

w Szkole Technicznej
przygotow . 

od h g o  sierpnia do 1-go  
w rześn ia.

O płata  za kurs 15 z ł. 
Św. Jacka 5.

i  Laien
przyjmuje od 9 do 7 w iecz. 
ulica  K asztanow a 7, m. 5. 

W. Z. P. Nr. 69.

Od roku 1843 istn iej#

Wilenkin
Ul. TATARSKA 29

M e b l e
jf t f f t ln ., B ypla'a» 1 g a -  

blnstołro, kralengT , 
s to ły , aifcfy, łó żk a  lt.d . 
W ykw ln tr.j, Mocna, 
N I E D R O G O ,
n degofloft!- winskai"

1 N A  R A T f .
NADESZŁY NOWOŚCI.

8324

Tylkc dziś i jutro w i i j p
Za 50 gP.

K ażdy otrzym a od  A stro ­
loga - Jasn ow idza  horoskop- 
p rzep o w ied n ię  i dod atk ow o  
ciekaw ą broszurę P o r a d n ik
astrologiczny.

W. Pyffello —  zdum ie­
wająco określa charakter, 
zd o ln o śc i, p rzezn a czen ie  i 
najw ażn iejsze  fakty życia , 
p ow ie  Wam czy przysz łość  
W asza  b ęd z ie  szczęśliw y  i

W<T_______      jasna oraz b ez in tereso w n ie
w y p isze  szczęś liw y  num er T w eg o  losu do b ie ż ą ­
cej L oterji P aństw ow ej.

Za szc ze g ó ło w ą  p rzep o w ied n ię  z o d p o w ie ­
dzią na pom yśln e p y ta n ia  i ok reślen ie  p rzy sz ło ści  
oyjata od 2 zł.

W ac ław  Pyffello  otrzym uje ty sią ce  p o ­
dzięk ow ań  za sp e łn io n e  p rzep o w ied n ie , nic dz iw ­
n e g o , że  takim  uznaniem  c ieszy  się  i je st o b le g a ­
ny co d z ien n fe  przez za in teresow an ych  sw oją przy­
sz ło śc ią .— Z g ła sza ć  s ię  od 10 rano do 8-ej w iecz .

A dres: W ilno, D om inikańska 1, h o te l Euro­
p e jsk i, pok. 14,

Z arząd Bratniej P o ­
m ocy  S łu ch a czy  Instytu­
tu Nauk H an d lo w o -G o s-  
pod arczych  ul. M ick ie­
w icza 18 przyjm uje z g ło ­
szen ia  w olnych  do w yn a­
jęcia  p ok o i dla człon k ów  
sw ego  S tow arzyszen ia , 

K ancełarja czynna c o ­
dziennie od godz. 16— 18

SPRZEDAM
działkę dobrej zie­
mi zzabudowanlem
ca łą  ob sia n ą  12 ha w  o- 
brębie m. W ilna, 20 m i­
nut autobusem  w ia d o ­
m ość  w redakcji „Kurje- 

ra W ileń sk ieg o '4.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A
firma zaangażuje  g en era l­
nych  p r zed sta w ic ie li na 
pen sję , p row izję  oraz a- 
g en tó w , celem  r o zp o w ­
szech n ian ia  m iędzynaro- 
dow o-paten to  w an ego  re­
w e la cy jn eg o  w ynalazku . 
K olosa ln e  zarobki zap ew ­
nione. Z g łoszen ia: Biuro  
O g ło sze ń  T eo fil P ietra­
szek , W arszaw a, M arszał­
kow ska I 15 sub.: „Mer-
cantil T reet C om p any4'.

E 3 E Q i ! j a 0 0 0

mm

P O T R Z E B N A  kasjerk^-
lub kasjer —  adm inistr* . 
tor do kina na w y ja zd  
K aucja 1000 z ł. w  got. 
z g ło s ić  się  o d  1— 3 godz. 
W iw ulsk iego  d. Nr. 4/2^

Legitymacja Nr. 501 
w ydana  

przez m in isterstw o W. R, 
i O , P. dyrektorow i arch i­
wum p ań stw o w eg o  Wa­
c ław ow i G izbertow i Stud- 
nickiem u unieważnia  
s i ę .  z pow odu zagub ien ia .

Pożyczę 
500 zł. temu, Kto
mi jako zredukow anem u  
urzędnikow i z dobrem  za ­
św ia d czen iem  2 p o p rzed ­
niej pracy, ła sk a w ie  d o ­
pomoże znalezc w W il­
nie pew n ą pOS&dę b iu - 

rową.
O k a z ic ie l dow odu  osob^  

3202. P o ste -resta n te  
W ilno.

B. nauczyciel gima.
udziela lekcje i korepetycja  
w zakresie 8 klas gimnar 
jum  ze w szystkich przed 
m iotów  Specjalność m ate­
m atyka, fizyka, jęz. pol­
ski!. Łaskawe zgłoszenia do  
adm inistracji „Kur. WU.a 
pud b. nauczyciel.

S S S E E I S E E I

KOWaŁSKINA'
# $ $ 0  w*. v‘f  ■ • r *  ■
c!^^ju :po .R ,ć 'i :Y::W5:2 t
I d t E M Ł O W Y

IW A R S Z A W A

OGŁOSZENIA
do

ńaliikiego
PRZYJM UJE
na najbardziej 

dogodnych  warunkach

ADMINIST RACJA
„Kurjera W ileńsk iego*

UL BISKUPIA 4

. ,.T. A*' -i>,.■ ws. ; ■% ■ •: ■'' ’•, J. • w* •• yjy-fy• >-

E . K O B Y L I Ń S K A . 9

ZŁOTE SCHODY.
N ależało  n ie  dopuścić ,  a b y  coko lw iek  zam ącić  

m ogto  lego w ieczo ra  ów n a s t ró j  w zn ios łe j  radośc i ,  
k tó r a  już  p rz y g a sa ła ,  g d \  L u d k a  ro z s ta ła  się- ze Ste- 
ia n e rn  p rz y  bram ie-..  Nie chc ia ło  się m y ś le ć  o z a d u ­
c h u  w sp ó lne j  z w u jo s tw em  ,svpialni. to też dz iew  
czyna  s tan ę ła  ua  chw ilę  n a  p o d w ó rz u  i z p o d n ie s io n ą  
g ło w ą  s ta r a ła  się w vszuka i  na n iebie  św ia t ła  d a lek ich  
gw iazd , aby  od n ich  n a b ra ć  u ta jo n e j  m ocy

Ale n iebo  p rz e w a la ło  się nad  n ią  c iem ną , s t ło ­
cz o n ą  tna-są i p ło m ie ń  w sercu  L u d k i  za ko łysa ł się, 
jakbs m ia ł  zgasnąć  n a  wietrze... Już... już  . z z a k ą l  
ków d ługiego p o d w ó rza  ją ł  ku  d z iew czy n ie  p o dpe łzać  
zna j o n u  n u d n i  sm u tek ,  gdy  n a g l^ n o ś  na n ieb ie  roz 
sw ietliło  się n ieznaczn ie ,  p rze ta r ło ,  pęk ło  w jednen t  
m ie jscu  i ro zsunę ło  dw ie  c z a rn e  sk o ru p y ,  u k a z u ją c  
ja śn ie js z ą  szczelinę, ,. W  tem  m ałen i ,  p o ła m a n e tn  n i e ­
ró w n o  o k ie n k u  u k a z a ła  Mię nagle  ła<ska da lek ie j ,  
św ie t l is te j  gw iazdeczk i,  m igocące j  pośpiesznie , ja k b y  
z ad y szan e j  ze w zruszenia-

l  śm iech , k tó ry  rozchy li ł  us-ta L udki,  byl o d p o ­
w iedzią  na  to z a b łą k a n e  m igo tan ie .

—  Och. m ój Boże!( —  w es tch n ę ła  z g łębi serca, 
z a p o m in a ją c  o sw o im  scepty zmie. —  \ Io ż e  n a  tym  
świecie  m o z n a b y  było żyć i u m rz e ć  p ięk n ie ,  gdyby  
n a d  cz ło w iek iem  częściej z ap a la l i  się gw iazdy .

(A'V>J *. * * -  '  ^  "
—  Nie, to m e  by ło  w in ą  L udki,  że we śnie  za 

m ia s t  gw iazd  za trzepo ta ły  n a d  n ią  c z a rn e  rzęsy  n ie ­
zn a jom ego .  D ziew czyna  z e rw a ła  się z b ic iem  se rca  
i ocliło-nęła, w idząc  n a  przec iw leg łe j  śc ian ie  ró żo w y  
cień  p ło m y c z k a  p rz e d  o-brazem M atki Boskiej O s t r o ­
b ra m s k ie j  Nie groziło  je j  ż a d n e  n iebezp ieczeństw o . 
Za paraw -anem  s łychać  bvło c h ra p a n ie  w u ja  W ik to ra

o raz  lekk ie  pog w izd y w an ie  c iotki Olesi. Na n o g a c h  
poczu ta  c ippły ciężar, w i ęc w yc iągnę ła  r ę k ę  i d o tk n ę ła  
m ięk k ieg o  f u te r k a  M arkizy.

—  W idoczn ie  cioci-a z a n ad to  c ię 'p r z y g n io t ł a ?  —  
pog ładz iła  p rz y tu ln e  zw ie rzą tk o  L udka , u n ik a ją c  myśli 
o  s e n n e m  m ajaczen iu

W szys tko ,  co m ia ło  p o sm a k  na jlże jszego  zainte- 
' r-esowania się m ężczyzną , ja k o  tak im , L u d k a  odsu 

w ała  do ty ch czas  z n ie s ły c h a n ą  zapa!czvw ością .

—- W ięc  czem u  to trzepotan ie?..-  c z e m u  —  to 
trzep o tan ie? . . .  trze... po... ta.-.? —  zdążyła  ro z w in ą ć  
się i zn ó w  się  zw inąć  p łacz liw n  myśl, gdy L u d k a  już 
z a p a d a ła  g łęboko  aż na sam o  dno  tw a rd eg o  <snu bez 
m a jaczeń .

R O Z D Z I A Ł  V.

Przez o k n a  w tłacza ł  się z am azan y ,  -szary, pó źn y  
ra n e k ,  gdy  L u d k a  w ra c a ła  w łaśn ie  z k u c h e n k i ,  z a ­
c z e rw ie n io n a  od  z im nej w ody  i szors tk iego  ręczn ika ,  
k tó ry  m ia ła  w  rę k u  Rzuciw szy  ok iem  na  zegar, rzek ła  
n ie sp o k o jn ie :

—  Ależ, ciociu, on sh fnął i d o p ra \v d \  n ie  wiem, 
k tó ra  m oże b y ć  godzina.

—  M a n ą ł?  —  w y ję c /a ła  c io tka , z a n u rz o n a  w b e ­
tach  po uszy- —  J a k  W ik o re k  o  s ió d m ej  wTvchodził ,  
to szed ł sobie jeszcze. P rzy ło ży łam  się znow u, bo nogi 
m ię  k rę c ą  n a  z m ian ę  pogody-, n o  i w idno  w tedy  ten 
d u r a k  s tanął.

—  W ięc któraż to m oże być m n ie j  w ięcej g o ­
dziną, bo m u sz ę  p r z e d  dz ies ią tą  b y ć  n a  w y k ład z ie?

—  C zort  j ą  wie, L u d eń k a !  P ó jd ź  ty do p o k o ju  
żylca, tego s tarszego . S łyszałam , że w ychodził ,  to  mo 
żesz iść śm iało .  T a m  jes t  zegorek  n a  kom odzie .

L uda  p o b ie g ła  p rzez  k o ry ta rz ,  n ie sp o k o jn a ,  że 
m o g łaby  się spóźn ić  z p o w o d u  tego zegara .  W p o k o ju  
s tarszego  jegom ośc ia ,  k tó reg o  c io tk a  ceniłti, jako sp o ­
k o jn eg o  i w y p łaca lnego  lo k a to ra ,  u rz ą d z a ła  k iedyś  ze­

b ran ie .  p o d c z a s  jego  n ieobecności,  oczywiście. W y je ż ­
dża ł  w tedy  na  k i lk a  dn i i L u d k a  ro zk o szo w a ła  się 
p o s ia d a n ie m  „ w ła śn e g o “ p o k o ju .  Był to n a jo k a z a lsz y  
pokó j w m ie sz k a n iu  ciotki. Już  n u  w stęp ie  p u s z y ł  się 
białenii  f i r a n k a m i ,  o p ły w a  jąeemi dw a o k n a ,  a in t r y ­
gow ał z łoconem  m ru g a n ie m  ra m e k ,  k tó re  oddz ie la ły  
z a m a z a n ą  lr.e«e o b ra z k ó w  o d  ja sn e ;  lamety. W  kącie  
wdzięczyła  się b la d y m  u śm iech em  sz tuczna p a lm a  
n a  c h w ie jn y m  t ró jn o g u  sto liku  a zgodne sąs iedz tw o  
b iu rk a  k o m o d y  i sza f \  św iad ezs ło  o szcze re j  dbałości 
tych  m ebli o  w ygodę  loka to ra-  Tej w ygody  zazdrośc iła  
s ta rszem u  .tanu b ie d n a  Ludku.  nie. m a j ą c a  gdzie 
um ieśc ić  sw o ich  suk ienek .. .  Nie był to z resz tą  koniec  
p rzy w ile jó w  lok a to ra .  P o s iad a !  on tozko z m eta lu  
weinti g a ik a m i  p o  c z te re c h  ro g ach  i e la s ty czn y m  
sp rę ż y n o w y m  m a te racem  nie  m ó w iąc  już o dywu 
n ik u  z żu tlym  lw em  i c zek o lad o w ą  sa rn ą .

Kniaź S z e re m u t ie w  mógłby' lit m ie szk ać  —  
dow o d z i ła  zadow olona  c io łk a ,  d e m o n s t ru ją c  czasam i 
ja k ie m u ś  gościow-i orjesntalny p r z e p y c h  tej k o m n a ty .

Lny L u d k a  nucąc, coś n iedba le ,  o lwmrzyła drzw-i 
do p o ko ju ,  p ie rw szą  rzeczą, na  k tó rą  m us ia ta  rzucić  
okiem , było  tóżko, s to jące  na w pros t  p rzy  ścianię! 
Było o n o  ro zb u rzo n e ,  je d n a  /  p o duszek  sp ad ła  na pod 
łogę, c ze rw o n a  k o łd ra  leżała  wipoprzek, zw isa jąc  
rog iem  w dół. L ed w o  o k r y ła  re sz tk ą  tej k o łd ry  spa ła  
na tem  łóżku  cienrnnwdosa kob ie ta  z tw a rzą  u k r y t ą  
w pOidiisz-ce. D zienna  wyci ę ł a  g łęboko  koszula ,  m ia ła  
ha fc ik  p rzew leczony  różow ą, tan ią  w stążeczką. Przy 
tóżku na no-cnej szafce s ta ta  b u te lk a  od w ina  i leżały 
p o ro z rz u c an e  szpilki i g rzeb ien ie ,  z k tó ry c h  jeden  
tra f i ł  n a w e t  do szk laneczk .

L u d k a  co fnę ła  się p rz e ra ż o n a  i, p o z o s ta w ia ją c  
dr zwi  ot w ar te ,  pędem  w róc iła  do p o k o ju  citrtki.

—- O jej, ciociu tam  k toś  śpi na  łóżku- Nie ro /,i-  
m iem , ja k im  sposobem .

—  Święci Pańscy! —  k rz y k n ę ła  c io tka ,  d źw iga ją?  
się z k a n a p s . —  Co ty mów isz wtPocz.ekaj, ja  tam 
pó jdę

Oj p roszę  n ie  chodzie. J a  się bo ję .
—  Puść , g łupia!  Przecież  to m o ja  k w a tę ru .  M uśzę 

zrobić po rząd ek .
C io tka  zn ik ła  za drzw-iami, a L u d k a  s ta ła  n ie ru  

cho ina ,  n a s łu c h u ją c .  N araz ie  było  ciclio. P o te m  ro z ­
legł się g łośny  w y k rz y k n ik  c io tk i  i n a s tą p i ła  -szybka, 
a dość gw-attowna w y m ia n a  zdań . Po  n ie ja k im ś  czasie 
pan i  Olesia u k a z a ła  w drzwdach tw a rz  zaczerw ie­
n ioną, a p o te m , dysząc  ciężko, u s iad ła  na k a n a p ie .

—  No w i ęc co? -— spy ta ła  za n ie p o k o jo n a  tem  
wszys-lkiem L udku .

—  A co m a  być?  To ta S taśka . Ot, cho le ra ,  bez- 
w.-dy-dniea! 1

J a k a  S taśka
—- No, Staśka- P o k o jó w k a  p u łk o w n ik o w e j  

z p ierw szego p ię tra .  Przy-wieźli ją  —  widzisz —  sobie 
z W a rsz a w y .  J a  już  p o z n a ła m  ją  daw n ie j .  C h c ia łam  
n ią  z a o p iek o w ać  się n a  wid. Ł a d n a  d z iew czyna ,  n o  
i n a sz a  N aw et  je i s łużbę p rz y z w o itą  zn a laz łam , bo  to, 
to i p u łk o w n ik  ją  zaczep ia ł  i dz ien szezsk  szczypa ł  
jii w sieni. S am a  w idz ia łam .

—  No dobrze , ale sk ąd  się t ut a j  ona wzięła ?
—  Jakiło „ s k ą d “ ? S am a  się  m og łaś  dom yśleć ,  

że nasz  lo k a to r  ją  zac iągnął.  A to s ta ry  p ryk !  O na  
mówń, że -napiła się w in a  i s a m a  nie  w iedz ia ła ,  c o  
robi. Pom y’ślisz! S am a  nie w ledzata?  Łże, z łodz ie jka l

—  Może n a p ra w d ę  o n a  nie zdawTała  sobie 
sp ra w y ?

—  Ale co 1\ m ów isz? K łamie ten wdoczykij, la  
ulicznica! P rzecież ona  gada. że, między n im j n ic  n ie  
zaszło, ty lko  się razem  p rzęspa li .  P rzespa li  się! 
P o każc ie  mi m ężczyznę , k tó ry  będz ie  spa ł  z m ło d a  
dz iew czyną  i w-cal(; je j  n ie  do tkn ie .  Też gudanie! 
Dura n ab ita  i bezw-stydiucą!

(D. c. n )
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